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A K T  II  D R A M A T U . W O J N A !
Po raz czwarty staje Taraszkiewicz 

przed Sądem Rzeczypospolitej. Dwa 
razy s taw ał w czasie procesu Hro- 
matly (w Sądzie Okręgowym i Ape­
lacyjnymi) i obecnie znów przed Są 
dem  .Apelacyjnym w sprawie karnej 
za działalność i samowolny wyjazd z 
granic Państw a po  uwolnieniu z w ię­
zienia i u łaskaw ien iu  przez Pana 
Prezydenta z pow odu zasądzenia w 
pierwszymi procesie Hromady

Zabieraliśmy już głos n ie jedno­
krotnie z powodu tych procesów nie- 
lylko dlatego, ze postać samego Ta- 
raszkiewicza zarysowuje się w linjach
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niezwykle szlachetnych na tle s tosun­
ków białoruskich, ale i dlatego, że 
jest ona w ytw orem  tragicznego za ła­
m ania  się losów ziem naszych, sta 
now iących niegdyś wspólny organizm 
państw ow y Ziem W  Ks. Litewskiego, 
owiany tradyc ją  daleko sięgającej 
samodzielności i sam orządu  wewmętrz 
■ ego na tle współżycia w ram ach 
wspólnej pańslwowosci z Koro-ną.

Organizm  obecnie porw any  na 
strzępy tery torjów  dawniejszych, 
s trzępy idei, s trzępy tradycyj.

Z jednej s t ro n y  Litwa, zam y k a ją ­
ca się w swej skorupie etnograficznej 
i wyciągająca rękę jedynie po Wilno, 
będące przecież stolicą ziem szer­
szych, z drugiej t rak ta t  Ryski, rwący 
przez pół ziemi wspólną etniczną, 
gospodarczą i historyczną całość s ta ­
nowiące.

Taraszkiewicz w ychow any w tra ­
dycjonalizmie zachodnim, w zmaga 
niach  o tosy sw ej ojczyzny szuka 
przyszłości dla swego n a ro d u  w o p a r ­
ciu o Polskę

Już t rak ta t  Ryski pierwszy cios 
tej idei zadaje, gdy ze strony polskiej 
nie postawiono w p e r trak tac jach  zbyt 
silnego nac isku  na zjednoczenie Ziem 
Białoruskich i dopuszczono do ich 
rozdarcia, zostawiając Mińsk po ta m ­
tej stronie.

'Późniejsze rządy o nastaw ieniu  
nac jonalistycznem  niweczą nadzieje 
naw et na rozwój narodow ej ku ltu ry  
białoruskiej w Państw ie Polskiem. 
Taraszkiewicz zaczyna się wadzić z 
Polską o losy swego narodu . P ow sta­
je organizacja  o charak terze  rew olu­
cyjnym: H rom ada Proces H rom ady 
kończy się dla Taraszkiew icza i towa- 
rzyszy wyrokiem  skazującym .

Nie będziemy tu wchodzić w cha­
rak te rys tykę  wyroku. Był może zbyt 
ryczałtowym i w sw em  ujęciu jedno- 
sronnym. 1

Czynniki m iarodajn i uznały za 
możliwe i wskazane część zasądzo­
nych  po k ilku  latach zwolnić przed 
terminem. Zwolnienie i u łaskawienie 
nastąpiło  bez starań ze s trony  zasą­
dzonych. Na wolności znalazł się i 
Taraszkiewicz.

Okoliczności, k tóre towarzyszyły 
zwolnieniu nie sprzyjały zrów now a­
żeniu umysłów. Wyszli z więzienia 
bez p ra w  obywatelskich, w okresie 
zbliżającej się akcji wyborczej, wo- 
bec nas tro jów  podnieconych w środo­
wiskach niepolskich po nieszczęsnych 
w ypadkach  „pacyfikacyjnych“ w ‘Ga­
licji. W iara  w możliwość skutecznej 
p racy w kra ju się załamała, l a r a s z -  
kiewicz znalazł się w Gdańsku Nie 
w  Moskwie jednak  i nie w Mińsku, 
jak  towarzysze. Skierował swe kroki 
na zachód.

1 oto n a  tle działalności z tego o- 
kresu proces nowy

W yrok  Sądu Okręgowego odrzuca 
cckarżenie o  działalność w celu o b a ­
lenia istniejącego ustro ju  i p rzy łą­
czenia części tery torium  do ZSSR—- 
a więc tem sam em  i współdziałanie 
z władzami ZSSR.

Wyrok uznał oskarżonych za w in ­

nych dążenia do zm iany przemocą 
ustro ju  i usiłowania wywalczenia n ie ­
podległości dla północno-wschodnich 
obszarów Rzeczypospolitej.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd po­
wołuje się na  credo polityczne Ta- 
raszkiewicza, wygłoszone na  rozpra- 
w ie, w k tórem  on stwierdza, że idea­
le tn i celem politycznym jego dążeń 
jest niepodległość jego naro;!u —  dla 
osiągnięcia czego, nie wyklucza m o­
żliwości naw et gwałtu, gdyż lylko 
pi zy zmianie ustro ju  społecznego i 
politycznego widzi możliwości współ 
życia wolnych narodów  Polskiego, 
B iałoruskiego i Ukraińskiego.

Ale w Lemże uzasadnieniu na  kon 
cu Sąd stwierdza, że n iem a danych 
by zaistniały pewne przygotowani.! 
do wcielenia w czyn U ch ideałów c/y 
osobistych poglądów. Nie zaistniały 
przygotow ania do wcielenia przemocą 
Łych ideałów w życie. A więc tYlk-- 
w ewnętrzne przekonania  osobiste!

Ale czy w Sejmie polskim nie skła 
da ją analogicznych prawie dek lara 
cyj rozmaici przedstawiecic-le str ift 
n ictw  politycznych —  szczególnie 
U kraińcy?

Czy w daw nej Austrji wolność 
głoszenia m anifestacyjnie 'dci nie 
podległościowych nie była przyczyną, 
że orjen tacja  ausfrjacka najdłużej się 
u trzym ała  w społeczeństwie polskiem 
w Galicji?

A o przeżyciu się ustro ju  k a p i ta ­
listycznego głośno przecie już w ca- 
ł j m  Swiecie, o konieczności jego p rze­
budow y coraz powszechniej głosi 
młodzież w. całej Europie.

A więc sama „deklaracja  ideowa1' 
nie poparta  czynem (niema danych, 
by zaistniały przygotowania) czy m o ­
że być podstaw ą do skazującego w>- 

-roku?
Czy może być podstawą do zasto­

sowania tych ar tykułów  Kodeksu Kar 
nego, na k tóre  w c.anym wypadku 
Sąd się powołał?

W spom inaliśm y wyżej, że wyrok 
odrzucał zarzut działania oskarżone­
go na  rzecz ZSSR.

To też sprzecznemi w ydają się z 
zasadniczą tezą wyroku uzasadnienia 
oparte  n a  inkrym inow aniu  oskarżo­
nem u współdziałania z władzami so- 
wieckiemi W  szczególności zdają się 
zasługiwać na uwagę oświadczenia 
Taraszkiew icza co ,do znalezionych 
przy  n im  pieniędzy i co do jego pod­
pisu, figurującego na rozpowszech­
n ianych  w k ra ju  podczas jego pobytu 
w Gdańsku p rok lam acy j przedw ybor­
czych. Taraszkiewicz twierdzi, że pod­
pis jego był umieszczony bez jego 
wiedzy i aprobaty.

Taraszkiewicz zdaje się na prze­
wodzie nietylko nie kłamać, ale czę 
sio o tw ar tem  i odważnem  stawianiem  
spraw y przed Sądem u trudn ia  obroń ­
com zadanie. Taraszkiewicz nie 
szuka dla siebie okoliczności łagodzą­
cych i do swych czynów p rzyzna  je się 
o twarcie i z godnością. W  ruchu  b ia­
ło rusk im  jest postacią na wyjątkowo 
wysokim poziomie m ora lnym  i ideo­
wym, Ubsąd jego czynów najtra fn ie j  
by w ypadł na jego własnych zezna­
niach oparty.

Rzeczą Sądu jest gromadzenie 
wszelkich danych, k lóreby  n a  sprawę 
jirzelać mogły światło prawdy — 
danych  i okoliczności zarów no ob ­
ciążających, jak  i łagodzących W  
głębi sum ienia  sędziowskiego leży ten 
odczynnik, k tó ry  tu ta j  rzeczy istotne 
od .przygodnych odzieli, rzeczy fo r ­
m alne  naświetli św iatłem  w ew nętrz­
nej treści

Gdy w dutycliczasowem w yroko­
w aniu  były b ran e  pod uwagę nie tyle 
t z j  ny, co uczucia i przekonania ide-

Chiny odrzuciły ultimatum japom).
NANKIN, (Pat). Chiny odrzucił. 

kategorycznie żądanie Japonji wyco­
fania wojsk z trenu prowinmji Dże- 
liol.

Rczpoczęcie ataku na Dżehol.
CZANG-CZUN, (Pat). ZGODNIE Z ROZKAZEM! MINISTRA WOJNY 

MANDŻUKO ODDZIAŁY MANDŻURSKIE POD WODZĄ CZa NG K A I-; 
PENGA ROZPOCZĘŁY O PÓŁNOCY ATAK NA POZYCJE CHIŃSKIE NA 
FRONCIE DŻEHOL.

Aeroplany Japońskie zbombardowały
szereg miast

PEKIN, (Pat). Aeroplany japoń­
skie zbombardowały Nanlhig, Peips- 
ao i Gzao-Yang. Japończycy kierują 
transporty wojskowe w kierunku ko 
lei, prowadzącej do Nanling. Oddzia­

ły japońskie, które znajdowały się do 
ty eh czas w Sui-Czung na wschodniej 
granicy Dżeholu, zostały skierowane 
na zachód.

Gabinet Roosevelta.
W  i SZYNGTON. (Pat.) Z kół de­

m okratycznych, zbliżonych do prezy­
denta Roosevelta inform ują, że g a ­
binet Roosevelta już został u fo rm o ­
wany, chociaż oficjalnie nie został 
podany do  wiadomości publiczne*1!. 
W/g nieoficjalnych danych  pochodzą­
cych z kół dem okratycznych, skład 
przyszłego gabinetu po objęciu przez 
Rooseveltu władzy prezydenta będzie 
następujący:

sekretarz s ianu  do spraw handlu 
Daniel Koper z północnej Karoliny, 
m inisterstw o sprdw w ojskowych 
gubernator s tanu U taha Jerzy Bern. 
sprawy wewnętrzne —  Harold, Ickes 
z Chicago, .sprawy zagraniczne —  se­
na to r  Cerdel H ułł ze s tanu Tennessee, 
m inisterstw o skarbu  —  Williitm Woo- 
din z Nowego Yorku, ministerstwo 
rolnictwa —  Henryk W allace ze s ta ­
nu  Jowa, m ary n a rk a  —  sen. Swan- 
son z W irginji, m inisterstw o pracy—

miss Perkins z Nowego Yorku, gene­
ralny pocztmistrz James Farley.

Polecenia dSa amjosaOorów  
JaponU.

1’UKJO, (Pat). W edług wiadomości ze źrtt 
der mlaro-uajnyen, am basadorow ie japońscy 
otrzym ali polecenie w yjaśnienia rzijuom, 
przy k tórych  są akredytow ani, am m /iw  
.lapooiji co do prow incji Dżehol o raz  upew ­
nienia tych rządów , że Jap o n ja  uczyni wszy­
stko, co  będzie mogła, ażeby przeszkodzić 
rozszerzeniu się walk poza obręb  wielkiego 
m uru. M inisterstwo Spiaw  Zagranicznych 
zaprzecza pogłoskom , jakoby  Japon ju  za 
groziła podjęciem  energicznej akcji, jeżeli 
Chiny n ie  zdołają pow strzym ać ruchu  anty- 
japońskiego w ew nątrz k ra ju .

Komisja mandż.-smv.eeka«
rOKJO, (Pat). Rokowania, m ające na celu 

wyznaczenie m ieszanej kom isji granicznej z 
przód,stitwicielami Japrenjl, M andżurji i Rosji 
Sowieckiej, rozpoczną się w pierwszych 
dniach przyszłego m iesiąca, gdy przybędzie 
do Tokjo  nowy am basador sow iecki. Sowie 
ty w yraziły w zasadzie sw ą zgodę na  s tw o­
rzenie podobnej kom isji k tó re j zadaniem  bę­
dzie w ytknięcie granicy i zapobieżenie inev 
dentom  n a  graniey mandżursKo-sowieckiej.

u

Zasala krótkiej służby wuiskewe] przyjęta.
Wniosek francuski na Remisji y łćw n tj.

GENEWA, (Pal). Komisja główna 
konferencji rozbrojeniowej zakończy­
ła w dniu 23 bm. dyskusję nad kw e­
stią ujednostajnienia typu armij eu 
ropejskieh przez zniesienie armij za-- 
Wodowyeh, jak IlieLeiaswehra i pow ­
szechne wprowadzenie krótkiej służ­
by wojskowej. Komisja przystąpiła do 
głosowania nad trzema propozycja­
mi: niemieką, włoską i francuską.

W niosek niem iecki, zmierzający 
do odroczenia decyzji aż do załatw ie­
nia sprawy niaterjału wojennego i 
przedłożenia przez kom itet efekty-

Śwląto narodowe EstonJI.

- w .

W d n ;u 21 lutego Republik/i Estońska 
obchodzi uroczyście rocznicę ogloszokn 
sw ej niepodległości, najw iększego św ięta pan

stwowego i narodow ego. W  zw iązku z  teiu 
podajem y na zdjęciu naszej*  piękny widok 
n a  górę Zamkową w T allin ’e.

w ów’ postanow ień eo do redukcji i 
wyrównania sil zbrojnych, poddany 
był pierwszy pad glosowanie. Delegat 
niem iecki Nadolny, sam jcaen głoso 
wał za swym wnioskiem .

W  kołach genewskich określano 
ten wypadek juko najcięższą porażkę 
jakiej Niemcy w' Genewie kieuyko! 
wiek doznały

Zkoiei głosowano nad wnioskiem  
włoskim , który w' zasadzie w ypow ia­
dając się za generalizacją systemu  
koński ypeyjncgo, łączy to ze sprawą 
materjału wojennego. Za wnioskiem  
glosowały V> lochy, Sow iety, Austrja. 
A. ęgry i Szwajearja.

W reszcie komitet przegłosów «1 
propozycję francuską, według ktąrej 
komisja w ypow :ada się za generali- 
zaeją systemu krótkiej służby wojsko 
wej jako najbardziej defenzw yiego.

Za wnioskiem  tym głosowało 21 
państw. Delegacja polska srstrzymata 
się od głosu Lważa ona że będzie m o­
gła zająć definitywne stanowisko w o­
bec propozycji francuskiej^ dopić *o 
gdy wyjaśnią się losy całokształtu pla 
nu francuskiego, którego nieodłączną 
część propozy cja ta stanow i. 
C m n H U n H H H H H B

Depesza da Marszałita 
Piłsudskiego.

VV/iRSZAW. , Pat). Do Gabinetu p. m ini­
stra spraw  wojskowych wpłynęła depesza na 
stępującej treści:

„PIERWSZY MARSZALEK, POLSKI JÓ­
ZEF IŁSUDSKI, WARSZAWA, BELWEDER 

Zi .BRANI NA UROCZYSTOŚCI JUBILE”  
SZOW EJ 40-LECIA ISTNIENIA ZWIĄZKU 
STUDEN A ÓW INŻYNIERJI MIERNICZEJ 
POLITECHNIKI LW OW SKIEJ SKŁADAMY 
CI, W IE cK I TWÓRCO NIEPODLEGŁOŚCI 
WYRAZY NAJGŁĘBSZEJ CZCI I tIOŁDU“
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owe oskarżonego, to jednak  nie zdaje 
się, by w jię ty  był pod uwagę czyn me 
podlegający żadnej wątpliworci, a 
k tóry  nietylko rzuca światło na d u ­
chowe. oblicze postaci oskarżonego; 
ale w m ora lnych  i politycznych sv ych 
skutkach ma ogromne społeczne zna­
czenie.

Otóż więzionj pow tórnie , zmaga- 
jąc> się i wadzący się z Polską o los 
swej najbliższej ojczyzny, T araszkie­
wicz w celi więziennej tłum aczy na 
język b ia łoruski P ana  Tadeusza.

On, wróg Polski, jak chce oskarże­
nie! Czyżby n a p ra v rdę \eróg?

Podczas pierwszego okresu  wię­
zienia z procesu H rom ady  tłumaczył 
na  język białoruski Ody^sseję H om e­
ra. Czyżby i teraz nie mógł znaleźć 
mnycli równie wdzięcznych tematów, 
innych równie wielkich arcydzieł t 
wzorów?

Ale on, w swojem rozum ieniu  m o ­
gąc mieć słuszny żal do współczes­
ne j polskiej rzeczyw^istoślci, m iesią­
cami przeżyw a ten najdoskonalszy’ 
w ytw ór ducha polskiego, by móc go 
swemu narodowi przyswoić. Wczuwa

się w jego głębię 
nieprzeparty .

Do tych stanów  uczuciowych, do 
tych przeżyć wewnętrznych, nie na- 
Sfrojóy: chwilowych, ale przeżyć,
związanych przez długie miesiące 
więzienne z wysiłkiem twórczym, nie 
byłby zdolny wróg —  ani bolszewik.

Taraszkiewicz więziony jjełni tu 
służbę narodow ą— przyswaja mowie 
ojczystej jeden z najwr.spanialszych 
tw orów genjuszu ludzkiego, wzboga­
cając ku ltu rę  narodową, wuążąc ją  z 
k u ltu rą  zachodnią w jej polskiej i n ­
terpretacji,  kładąc podw’aliny pod 
zbliżenie duchosee tych dwóch tak 
bliskich s iliio, a tak chwilami sobie 
dalekich narodów

T ym  czynem dla idęj wzajemnego 
zrozumienia, d la  idei w zajem nego po ­
znania Białej Rusi i Polski, robi T a ­
raszkiewicz więcej, niż cale falangi 
nasyłanych tu czasem kulturtrege- 
rówT, którzy, obcy umysłowości tu te j ­
szej. częściej ją cło Polski zrażają, niż 
garną.

Czy wtenczas, gdy’ były b rane pod 
skrzętną uwagę przy' kwalifikowaniu 
cech  p rzestęp czo śc i T a raszk iew icza

jego p iękno i u rok  jego ideały społeczne i narodowe, gdy
była badana  treść odezw i p roklam a- 
cyj, co do  których  au tors tw a i swego 
pod nim  podpisu  oskarżony katego­
rycznie zaprzeczył, by ł również wzię- 
t% pod uwagę ów czyn dokonany 
przez tegoż oskarżonego w sam otnej 
ceh więziennej? Czyn o znaczeniu 
ku ltu ra lnem  i społecznem, daleko  wy- 
biegającem poza ram y przeciętności, 
czy by ł złożony na szali i zważony w 
sum ieniach sędziowskich?

Jeśli te wszystkie OKoliczności nie 
były b rane  dotąd pod uwTagę, to mieć 
tizeba nadzieję, że w głębi sumień 
polskich i sum ień ludzkich obecnego 
kom pleksu sądzącego one będą od­
ważone na m iarę  nietylko form alne j 
sprawiedliwości. Niechże now y w /rok 
będzie t»ym czynem politycznym i o 
byrwatelskim, który' nie zamknie dro 
gi do wzajemnego zrozumienia i -wza­
jemnego przebaczenia dwajch n a ro ­
dów —  polskiego i białoruskiego. 
Drogi, k tó rą  sw’ym czynem — sy m ­
bolem z celi więziennej olworz ł B ro­
nisław Taraszkiewicz.

Marjan Świechowski.

Odzraęzenla.
WARSZAW A, (Pat). W  M onitoriePolskiai 

/. dnia (Izisjcj.szcg-o zam iesjezono za7.rą<lzea.’« 
Prezydenta Rzeczypospolitej o nadan iu  złote­
go  krzyża -zasługi po raz ipierwszy IGNACE­
MU DYGASOWI, artyście .śpiewakowi opery 
warszaw.sk.iej, WŁADYSŁAWOWI LEW1N- 
C1EROWI, koncertmistrzowi opery warszaw 
sklej, TADEUSZOWI MAZURKIEWICZOWI, 
kapeinnsarow i opery w arszawskiej, EMILO­
W I MŁYNARSKIEMU, dyrygentowi i kompo 
zy torowi, PIOTROW I ZA J LlCHO WI, balet- 
niistrzowi opery w arszawskiej. Ztoly krzyż 
zasługi po raz drugi — ADAMOWI DOBO­
SZOWI arlyście-śpiewakowi opery w arszaw ­
skiej i ZYGMUNTOWI MOSSECZEMU, artyś- 
cie-śpiewakowi opery warszawskiej. Ponadto 
nadano srebrne i bronzowe krzyże zasługi 
kilku innym pracow nikom  sceny.

B p o ż e t  P a ć s t w a  w Senac ie .
WARSZAWA. (Pat). O tw ierając dzisiejsze 

posiedzenie Senatu, m arszałek Raczkiewizz 
zawiadomił, żc po zapoznaniu iii; ze stenogra­
fam i wczorajszego posiedzenia przyw ołuje 
sen. Boguszewskiego do porządku, z zapisa­
niem do protokółu, ponieważ mówca, po dwu 
kio tnem  przyw ołaniu do porządku, użył słów 
nie licujących z godnością Izby.

Zkoiei przystąpiono do obrad  szczegóło­
wych nad prelim inarzem  budżetowym.

Sen. WAŃKOWICZ (BB) zreftrow ał b u d ­
żet Prezydenta Rzeczypospolitej, nie propo­
nując żadnych zmian.

Sen. DRUgKI-EUBEGKI (BL) zreferował 
budżet Sejmu.

Do tych części budżetu nikt gtosu nie za­
bierał.

Następnie sen V ANKOWICZ przedstawił 
prebm inarz Rady Ministrów.

Zkoiei refereni omówił działalność Trybu 
nałc A dm inistracyjnego oraz przedsiębiorstw: 
D rukarń Państwow ych i PAT. Do tego bud; -’ 
tu n ik t nie zapisał się do głosu.

Izba przystąpiła do budżetu Ministerstwa 
Sjiraw W ojskowych.

Sprawozdawca sen. DĄBSnl (BE; podkre- 
śłił że budżet t?.n zna cechy ścisłej obrnnnoś 
ci ppaństwa. U iim y naszem u w ojsku — m ó­
w ił referen t -— na którego czele stoi i życiem 

-rwwojem jego k ieru je  wódz zwycięski z o* 
t&tniej w ojny Marszałek Józef Piisu k i /  

Kończąc reteren t podkreśla, że pierw-szym 
nbową.zl.ien. obywateli jest zapewnienie bez­
pieczeństwa bytowi swego państwa.

Marszałek Rac/kiew icz stw ierdza, że w 
^spi awie budżetu M inisterstwa Spraw W ojsko 
wyeli nikt nie żąda głosu.

Żkolci przystąpiono do budżetu Minister
r Zn . "SP°łccziiej. Sprawozdawca sen

HAŃSKI.
z r USJ1 'zemaw-.sły senat orki KISfE

SkA (UJ. Ukr.) i GRUNERTOAYNi I !Fi 
oraz sen. KLEMENSIEWICZ. Na tem porzą­
dek dzienny wyczerpano.

Z " * e s » p n i e  Z w F ą i k o ^ r  
Literacki* h.

°,d ^ 'dższego czasu staran ia  o
ip is a r z ^ n n l^  h°l l t n ^ Z a w o d o w e j  
n ^ w - 3  P, ' Ch’ obeJm u ją re j państwo do 
p ro w ad n ły  w issso e  do z a j r z a n i  „Zrzes-e-
^ k th  ‘" 'lą Zawodowych L ite ra tó w -P „ l.
, /  /  siedz.bą w W arszawie. Na pods awie

chwały zjazdu krakow skiego z listopada .,h 
r - .u k o n s ty tu o w s ię  f c "  19 b m 7 W ars a 

Zarząd Gtawny tego Z rze s^n i*  w skfa .

Ii'nc]row ? UJ:,CrXi1'  P r ' Zes K *i«»n i "  ? r f  ' WICePro?esa: K arol crzykpw sk' ; 
W to id  Hulewicz -kreta.-.*  Edwarc K w ików  
ski skanbnak Michał Rusinek, członkow ie 7a

NT*, !, ”■ Pddiirow ski, stcfa ,, Tru hmi
Nie/uOnznne od zagw ejan tow anej nasiRi 

Z a ^ a d e r “ ,0,1Ol,li 'Poszczególnych Zwi pz*ów

nem  s,P,:a 'v*ch o charak terze  poWszech- 
m  reip,,ze.ntując opinję ogółu iiteratów  

Do pierw szych sprąw  tego ro d za j*  n a S  
bęfltl m. _m.: ustaw a bib.ioteczna, staw a eme 
A italna ■ t. d. W! najbliższym  -.zasie Zarzad

Kronf ;a telegraficzna,
— Rokowania posp tdarze polsko-włos*l«

L k  J / n C' ' / i 'i trak ta tu  handiowego. trw a 
tące od Julku tygodni, zostały odroo .one.

S,an borm U frza Czcrm ake
egł daiszem u po-gors-zenm. D oklorz”  oba- 

w iają tnę iż życiu jego grozi poważ ' e aie-
Of^pderzenst-wo.
m , ’T r Ż,rna b‘ N’;e'd>dck:ego M ThrJ-
m a H H im im a arzybyła w czoraj z. D oorn 
do Berlina, skąd  wieczorem udała się n a  
SIuA , do swych m ajątków , -o  wrót do Do oh . 
m a nastąpić w ciągu dn ia  jutrzejszego.

— O dnaleziono w górach zasypanego onr 
gdaj przez law inę n arc ia rza  Gara,p:cha pod 
dw um etrow ą pow łoką śniegu. Garapićh przy 
w alony masą śnieżną, uietgf uduszeniu.

— Rząd K trtum lji ogkwiń m obiR zacjt 
wszystkich obyw ateli od 20 do 40 bu.

— Ministra- »pr. wcw. R zesz, n adesła ł do
redakcji „D anziger V olkstim ine“ ,  i.smo, w 
k Śrem donosi, że zak; zał ro zp o w szech n ian a  
wy ueinonego dzrennik; socjalistycznego n. 
całym  terem e Rzeszy N iem ieckiej do

m aja r. b. za ogłoszenie tygodniowego 
przeglądu zaw ierającego obrażliw c s jo - a  w 

stosunku  do rządu  i kanclerza Rzeszy.
'y. ; • >a<‘t' aabi> się narciarz  francuski 

D raw , Gabriel. W ypadek n astąp ił w czas. 
zjazdu ze zhocza góry.

Min. Sharbu przesunęło term in sk ładan  a 
obbczeó różnicy w pi datku docho.1owvm, wy 
m kującej z kum ulacji uposażrń , otrzyma 
nych w ciągu 1932 roku  od różnych służbo 
dawców oraz term .n  w-płacenia czw-artej 
części tej różnicy — z an.:a 5 nrnrcu na dzjeó 
15 m aTCa b. r.

— Sekreta-jat s.alej Rady Małej Ententy
w Genewie w ydał dziś kom unikat i • ktfmynn 
zaznacza, że spraw a przem ytu brozu nie jes ł 
jeszcze M łiiknjęta, ale że znajdu je  się na dro 
dze do zadaw alającego zaJatwdenia.

Obchód 15-lecia a rm ji czurw oorj ina 
naogóf dość skrom ny charak ter. N-c odbyły 
się żadne parady  w oj* k owe
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Konwersja kredytów 
krótkoterminowy rh.

Nareszcie po długich  przygotow a­
niach i •wszechstronnych debataiM 
załatwiono onegdaj kwestję ulg w 
spłacaniu i oprocentowaniu kredy­
tów krótkoterminowych. Właśnie 
w czoraj dowiedzieliśmy się o przy ję­
ciu prźez Radę Ministrów czterech 
pro jek tów  ustaw, regulujących to za­
gadnienie. Są fo projekty ustaw:

1 o  ulgach w zakresie op rocen to ­
w ania  i term inów  spłaty w ierzy te l­
ności hipotecznych,

2. o u ła tw ieniu  dla insty tucyj k re ­
dytowych, przyznających dłużnikom  
ulgi w  zakresie wierzyfclności ro ln i­
czych,

3. o utworzeniu  urzędów roz jem ­
czych do spraw m ają tkow ych  posia­
daczy gospodarstw ziemskich,

4 w Sprawie wysokości odsetek 
od wkładÓY/ i innych lokat pienięż­
n y ch  w Kom unalnych  Kasach O rz- 
czędności i spółdzielniach.

Pierwszy projekt przewiduje ob­
niżenie odsetek i odroczenie spłal 
niektórych wierzytelności zabezpie­
czonych hipoteką umowną. Odsetki 
od  dnia 1 kw ietnia  1933 r. zostaną 
obniżone do 6 proc. w stosunku  rocz­
n ym ; sp ła ty  zaś tych wierzytelności 
zostaną odroczone do 1 października 
1934 r. Jeże!’ jednak  zdolność p ła tn i­
cza pozwala d łużnikowi spłacać k a ­
p ita ł  wierzytelności —  to wtedy w ie­
rzyciel m a prawo żądać uchylenia 
odroczenia wypłat. Postanow ienia  te­
go pro jek tu  dotyczą tylko tych wie­
rzytelności, k tó re  powstały przed 
dniem  1 stycznia 11,32 r. P ro jek t  nie 
dotyczy rówmież wierzytelności ins ty­
tucyj kredytow ych k ra jow ych  i za ■ 
granicznych, oraz instytucyj k re ­
dytu  długoterm inowego:

Drugi p ro jek t  p rzeznacza 75 mij- 
.jomów zł. n a  pomoc w w ytrw an iu  
tych instytucyj 'kredytowych, które 
zaw ierają  ^ d łużn ikam i układy, ro z­
k ładają  spłaty i obn iża ją  op rocen to ­
w anie wierzytelności rolniczych. P r o ­
jek t  upoważnia m in is tra  S karbu  do 
założenia „B anku  A kcąptacyjnego", 
k tó rego  zobowiązania Skarb Państw a 
będzie poręczał w 30 proc. Bank ten 
w drodze w ydan ia  obligacyj m a u- 
p łynnić  wspom niane wierzytelności.

Trzeci p ro jek t  rozszerza istniejące 
urzędy  rozjemcze n a  wszystkie w a r ­
sztaty rolne. Urząd rozjemczy będzie 
mógł określić term in spłaty  długu z 
ew entualnem  rozłożeniem n a  ra ty  w 
term in ie  nie przekracza jącym  7 la.. 
Będzie mógł również obniżyć pobie­
ran e  odsetki do 4,5 proc. w stosunku 
rocznym , gdy zaś uprzednio  były p o ­
b ie ran e  odsetki przekraczające do p u ­
szczalne n o rm y  —  Urząd Rozjemczy 
będzie mógł zaliczyć te sp ła ty  n a  p o ­
czet kap ita łu  dłużnego. Urząd Roz­
jemczy Dędzie m ógł redukow ać 
czynsz dzierżaw ny, jeżeli jest on  n a d ­
m ie rn y  w stosunku do zm ienionych 
w aru n k ó w  gospodarczych. P ra w o m o ­
cne orzeczenie Urzędu m a m oc p ra w ­
n ą  n a ró w u i  z wyrokiem  sądowym. 
P rzep isy  dotyczące odroczeń i o b n i­
żek op rocen tow ania  stosują się w y­
łącznie do wierzytelnoś i powstałych 
p rzed  1 lipca 1932 r. W yją tkow o  w ie­
rzytelności z ty tu łu  dostaw y towaTÓw 
m usia ły  pow stać przed 1 grudnia 
1931 r  , by korzystać z "wymienionych 
ulg

Czwarty projekt upoważnia min-.- 
s t ra  S karbu  do ustalenia  d rogą  rozpo 
rządzeń  najwyższej granicy oeLsetek 
od w kładów  i innych lokat p ienięż­
nych  w kom unalnych  kasach  oszczę­
dności i spółdzielniach.

Te cztery p ro jek ty  przyczynią 
ogTomną ulgę zadłużonym  rolnikom. 
Chociaż n ie ty lko  rolnikom . W. E. 

 o () o------

Nowe opłaty ubezpieczeniowe 
za służbę domową.

W  abeupieczeniu służby dom ow ej m a .n a ­
stąpić zm iana. D otąd ubezpieczone były słu­
żące w kasach chorych  tylko oa choroby.

Obecnie będą one ubezpieczone rów nież i 
od nieszczęśliw ych w ypadków , ora* od inw a 
iidztwa. Z tytułu op ła t n a  te  ubezpieczeń;!a 
w ypadnie  około- 7 zł. składki, k tó rą  będą 
płacić pracod-awcy. (r).

Senat francuski odrzucił rzącowy 
projekt redukcji kredytów woj^kow.

PARYŻ. (Pat.) Podczas wzorajszej 
ożyw ionej dyskusji w  Senacie nad 
kwcstją Redukcji kredytów w ojsko­
wych w płynęły trzy poprawki prze 
wodniczącyeh 3 kom isyj obrony n a­
rodowej, które domagają sit redukcji 
kilkuset franków z kredytów obrony 
narodowej. Jest to jedyny sposób, 
przy pomocy którego Senat, nie p osia ­
dający prawa inicjatywy finansowej, 
może dać wyraz swem u niezadowolę 
niu z proponowanego przez rząd pro­
jektu.

W  głosowaniu Senat uchwalił w n io ­
ski przewodniczących 3 kom isyj 170 
głosam i przeciw 133. Tern samem re­
dukcja kredytów wojskowych w pier- 
wszem  czytaniu w Senacie została od­
rzucona. W obec uchylenia projektu 
rządowego sprawa zostanie odesłana 
ponownie do Izby Deputowanych.

PARYŻ, (Pat). Ostateczne cyfry

głosowania w Senacie nad redukcją 
budżetów w ojskowych, proponowaną 
przez rząd, są następujące: przeciwko 
redukcji głosowało 168 senatorów, za 
redukcją 129. Rząd nie wysuwał kwe- 
stji zaufania.

PARyŻ, (Pat). — W  czasie obrad  Senatu 
nad  rzędow ym i pro jek tam i finansów , m, prze 
m aw iał byty prezydent republiki M ilierand. 
k tó ry  stanowczo w ystąpił przeciw ko zm ni“ i- 
szeniu kredytów  m inisterstw a obrony  narodu 
wej.

Być może, że należy przeprow adzić pew ną 
reform ą francusk iej insty tucji w ojskow ej, je 
dnak bez redukcji k redytów  w ojskow ych. — 
O krojenie kredytów  bez obsm yślonego planu 
może być ty lko m anifestacją, deorym ujarą  
w ojskow ych francusk ich  i tak  już zdem orali 
zowanych dyskusjam i w Genewie. M ilierand 
zaznaczył, że w N iem rzeeh doszedł do władzy 
H itler, k tóry  bez ogródek i b ru ta ln ie  żąda re 
w izji trak ta tów . To też mówca przestrzega 
przed grożącem  niebezpieczeństwem . F ra n ­
c ja  nic może rozbra jać  .sic, jes t bowiem gwa 
ran tk ą  pokoju.

Bogaćcie sif w ramach kolektywizacji!"
—  zachęca Stalin.

Rswizji traktatów
łąda premjer Wągier.

BUDAPESZT, (Pat). O dpow iada­
jąc na interpelację, p rem jer  Goembo- 
es oświadczył, że zagraniczna poli ty ­
ka W ęgier prow adzona jest ściśle w e ­
dług ustalonej linji wytycznej.

P a k t  Małej E n ten ty  posiada, w ed­
ług inform acyj prem jera , cha rak ter  
raczej gospodarczej. Jednakże  przed 
ogłoszeniem jego tekstu  byłoby przed 
wczesnem zajm owanie 
zdecydowanego stanowiska.

Jak o  sukces polityki zewnętrznej 
rządu, p rem je r  w skazał n a  swą p od­
róż do Rzjunu, k tó ra  m iała  na celu za 
w arcie  układów  gospodarczych i z a ­
cieśnienie p rzy jaźni włosko-węgiers- 
kiej.

wobec niego

Jak o  dalsze sukcesy wym ienić n a ­
leży zawarcie trak ta tów  handlow ych 
z Austrją  i Czechosłowacja oraz za­
kończeni e rokowań gospo-darczycn 
fn-nrusko-węgierskicli.

W ęgry  p rag n ą  prowadzić nada l  re 
a lną  politykę zagraniczną. Jedyną  
i io g ą  do zapew nienia pokoju  jest 
p rzeprow adzenie pokojowej rewizji 
t rak ta tów . Nawet państw a, k tóre pod 
pisały te trak ta ty , m uszą sobie zdać 
sp raw ę z tego, że wobec n a ro d u  w ę­
gierskiego dokonano  wielkich n ie jp ra  
wiedliwości. Słuszna sama przez się 
idea w spółpracy  państw  naddunajs- 
k ich  może jedynie oznaczać*' że W ę ­
gry będą m iały  p raw o  wz.ąć udział w 
rokow aniach  n a  stopie równości.

MOSKWA. (Pat.) Na kongresie 
kołchozów Stalin oświadczył, że jesz- 

e niemało chłopów żywi w ątp liw o­
ści, czy droga kolektywizacji jest w ła- 
ściwą. Jakkolw iek  daw ny kapitab- 
styczny ustró j wsi nie spo tka ł się. t  
aprobatą  włościan, jednak  b y ł i  to u- 
la rla  droga. To też wśród szeregów 
chłopskich pow staje-pytanie,  czy no 
we życie nie będżifc gorsze od s ta ­
rego. Wątpliwości te bolszewicy mu 
sza rozwiać. Wedle Stalina ustró j k a ­
pitalistyczny m a na celu podniesienie 
rndter jrtnego i ku lturalnego  p o zm m : 
wsi. Wszelka inna droga poza kolek­
tywizacją prowadzi do odrodzenia 
kapitalizmu. Gospodarka indyw idu­
alna n a  w si p row adzi do o d ro  cnin 
kułactwTa, obszarnictwa i kapitalizmu, 
a \\ rezultacie musi doprowadź ■/: do 
i balenia władzy sowiecki i i, a tyapf 
zdaniem  mówcy, większoŚC.chłopska 
sobie nie żyoży. Od chłopa StąJin wy- 
m aga  uczciwej pracy i u m w an ią  z 
pośród siebie wrogich c le jne iiów  spo­
łecznych. Mywca oświadczył, że za­

daniem  władzy sowieckiej je.-,t uczy- 
nić wszystkich członków kolektywów 
ludźmi zamożnymi. Kolekt wi/ i ' ; i  
m iała u ra tow ać około 20 m i jo n ó w  
ludzi przed zru jnow aniem  ich prz t  
wyzysk kułacki. Dalej Stalin dawał 
wskazówki,, w jaki sposób członkowie 
kolektywów m ają  się stać -żarno'"y- 
mi i to w  ę iągu  2— 3 lat. Należy 
przedeyy-szyslkiem lepiej upraw iać 
ziemię i dbać o własność społeczną.

Kończąc, Stalin oświadczył, że 
nietylko wodzoyyie decydu ją  o losach 
narodów  państw, lecz i miljon-owe 
m asy pracujące , będące bohateram i 
i twórcam i nowego życia.

Po wy żs/e przemówienie Stalina 
jest pierwszem jego wystąpieniem 
publicznenj, utrzyunanem w lak ł a ­
godnym  tonie. Nie zawierało ono ani 
jednej groźby i wbrew  rzeczywistości 
ani jednej zapowiedzi represji. C d  
polityczny m ożnaby sformułować w 
haśle: „Bogaćcie się w ram ach  kolek­
tywizacji".

Gen. v. Seeckt z h  współpracą nlemiecko-
s o w ie c k ą .

J U T R O  w radjo piękna m u zyk a . . .  
D Z I Ś  je s z c z e  załóż radjo i

BERLIN, (Pat). W- najbliższych 
dniach  ukaże się nowa książka gen. 
von Seeckta jednego z na jm iaroda j 
nieiszy ch polityków niemieckich. O- 
m aw iając  m iędzy innomii stanowisko 
Niemiec wobec ZSRR, gen. von See­
ckt wypowdada się za dalszą rozbudo­
wy przy jaznych  stosunków niemiec- 
ko-sowdeckich, przy  zachowaniu n ie­
zależności obu państw w polityce yve-

Taktyczns posiin!ętf*i
BERLIN. (Pat.) Komisaryczny 

rząd  p rusk i uchwalił, począwczy od 
W ielkiej Nocy, przystąpić ;do l ik w i­
dacji istniejących na  obszarze P rus  
t. zw. szkół świeckich zbiorowych. 
Jednocześnie rząd  kom isaryczny  w y­
raził zgodę na wproyvadzenie nauki 
religji jako  p rzedm iotu  obowiązko-

w nętrznej.
Niemcy jak  najbardzie j zaintereso 

w ane są w u trzym aniu  Sowietów po 
syyej stronie, ze względu n a  niebez 
pieczenstwo, zagrażające Rzeszy ze 
W schodu. 'Dojście do skutku  paktów 
o nieagresji między Sowietami z jed­
nej a Polską i F ran c ją  z drugiej s tro­
ny  jest wynikiem  obaw  sowieckich co 
do trwałości polityki niemieckiej.

w szkolnictwie Prus.
wego do p lanu nauczania  w szkołacn 
zawodowych i dokształcających

33 tysiące za 15 dni
BERLIN, (Pat). —  W edług w ykazu b iur 

pośrednictw a pracy, ilość bezrobotnych w 
Niemczech od 1 do  15 lutego rb . w zrosła o 
33 tysiące i wynosiła 6,047 tysięcy osób

Dyskusja nad expose min. Bacjo.
Wjfczoraj w obecności p. m in istra  spraw  

zagranicznych Becka odbyto się posiedzenie 
kom isji spraw  zagranicznych Sejmu, pośw 'ę 
cone dyskusji nad ostatn iem  exposć j>. m-i- 
n-i-sira.

Posiedzenie otw orzył przew odniczący ko­
m isji pos. RADZIWIŁŁ, poczem, oddawszy 
przew odnictw o wiceiprzewudn-iczącemu pos. 
Dybowski emu, sam  zabrał glos.

Chwila,, jak ą  przeżyw am y, jest tak  waż 
n a , —  m ów ił pos. Radziwiłł, że uw ażam , iż 
ze strony  BBWjR. (należy się uzasadnienie mo 
tywów dla jak ich  po-pieramy politykę zagrab 
niczną rządu.

P olityka polska m a jasne cele, pow szech­
nie znane, a środki, jakieimi dąży do ich urze 
czyw istn enia, są  rów nocześnie jasne i proste 
zm ierzające do zabezpieczenia pokoju  śwla 
łowego.

P an  m in is ter p rzem aw iał tu -przed tygo-1- 
n iem . —- W  ciągu tego tygodnia doszło < Ij  

n as ze św iata wiele sensacyjnych wieści i za­
szło w iele w ażnych faktów .

, Z Dalekiego W schodu dochodzą odgłosy 
walki, z Genewy — pogłoski, że Japon ja  wy­
cofuje się z Ligi Narodów. W iadom ości o 
now ych w alkach dochodzą także z Ameryk: 
Południow ej.

W  S tanach Zjednoczonych dokonano za­
m achu na prezydenta Roosevelta. Są też jjrja. 
domośći o nowych w strząsach ekonom icz­
nych  w Ameryce, a  z kontynentu  europejskie 
go dochodzą wieści o w alkach w ew nętrznych 
w Niemczech, o zaniepokojeniu  we F ranci; 
n a  w iadom ość, iż kom isja Senatu francusku-- 
go odrzuci ta propozycje Izby drugiej, co zag 
rażać  może now em  przesileniem . D alej eą 
wieści o sprzedaży aero-pianów pew nem u 
państw u co wywołało pro testy  innych, w-e- 
ścd o konflikc-ie z A ustrją i  t. d.

N astrój pewnego zdenerw ow ania ogarnął 
w ięc całą kulę ziem ską i na tem tle w y d a t­
n ie  uw ypukla’ -się w ielki spokój i opanow a­
nie, z jak iem  p rzed  tygodniem  przem aw iał 
nasz m in ister spraw  zagranicznych. Pragnę 
pow inszow ać p. m inistrow i jego spokoju  i po 
dziękow ać mu. — Jest to dow ód wielki*! 
odpow iedzialności za każde \vypov iedziaae 
słowo, k tóre ma rezonans nietylko w kraju , 
lecz daleko poza jego grain-icami.

Umowa -nasza z Rosją jes t w ażna i trw a ­
ła, odpow iada in teresom  stron obu Jeśli 
zważymy, że jednocześnie m niej w ięrej i pań 
stwa bałtyckie i -sojuszniczka nasza F ranc ja  
zaw arły z Rosją podobne pakty, to  fakt Ł n  
n ad a je  naszej umowie jeszcze aktualniejsze 
znaczenie.

Geneza metody łącznej.
Życie współczesne cechuje b rak  

jednej jakiejś  naczelnej idei, k tóra  by 
pochłania ła  umysły, k tórej byłyby 
podporządkow ane dążenia i m a rz e ­
nia człowieka. W zględność ideałów 
i celów wychowawczych, kt. są zazwy­
czaj syntezą pragnień i  oo.rzeh społe­
czeństw, w żadnej epoce nie wystę­
powała z  tak ą  jaskrawością, jpk dzieje 
się to obecnie. I co dziwniejsze: im
większy zastęp uczonych głowi się 
nad rozw iązaniem  zagadki uniwersał 
nego celu wychowawczego, tem w ię­
cej powiększa się chaos.

Chaotyczny układ  stosunków 
społecznych odbił się na  psychice 
współczesnego człowieka. W spółczes­
nego człowieka nic nie może poru- 
łzyć, zaabsorbow ać do dna. Przecho 
izi on koło zagadnień i faktów życia, 
jak widz. które czuje swoją bezsił 
ność w kształtow aniu  tegoż życia. 
W ślad  za tem  płynie brak , ęntuzjaz- 
n u  i n iew iara  w celowość wszystkich 
swoich poczynań. T a  w zasadzie b ier­
na postawa wobec życiowych zjawisk 
prowadzi do za tra ty  organizm ów  sp o ­
łecznych.

Myśliciele— pedagogowie E uropy  
zaczęU rozmyślać nad  tem, jaL'b y

zmienić istniejący' s tan  rzeczy, zatrzy­
m ać  społeczeństwa w staczaniu się 
po rów ni pochyłej ku coraz większe­
m u chaosowi, nakreślić nowe drogi 
rozwoju. Pow stało kilka głośnych sy­
stem ów wychowawczych, jak  P lan  
Daltoński, Metoda Pro jek tów , Meto­
da W ine tkow ska  i t. d., k tórych  dąże­
n iem  jest p rzebudow a psychiki współ 
czesnego człowieka.

Z systemów tych jeden najbardzie j 
nas  interesuje : jest to system pedago 
ga belgijskiego, Decroly‘ego, k tóry  no 
si m iano  „Metody ośrodków za in tere­
sowań".

Decroly w swoich dociekaniach 
filozoficzno-społecznych doszedł do 
wniosku, że przyczyną istniejącego 
chaosu jest b ra k  spoistości w naszyrch 
dążeniach wychowa w-czych, rożka wał 
kowanie wiedzy- i jej poszufladkow a­
nie, b ra k  w-yodrębniania w procesach 
w ychowawczych rzeczy ważny-ch od 
m nie j  ważnych. W ychow ankow ie 
kształceni w/g dotychczasowych m e­
tod, systemów, nifi m a ją  ustalonych 
w żadny-m k ie runku  zamiłowań, w-ia- 
domości nabyw ane przez n ich w szko 
!•* są najczęściej bezużytecznym b a ­
lastem w życiu, n ie  um ieją  w y o d ręb ­

W jadonuiść o dojściu  H itlera  do właJj.y 
p rzyjęto  w Poikce z w iększym spokojem , n ;ż 
gdzieindziej. Jeżeli Niemcy kiedykolw iek wy­
stąp ią  z żądaniem  zw rotu kolon,ij, wówczas 
P olska m usi rów nież zgfłos-ić sw oje żądarre  
w “tym k ierunku. —  Państw a o znacznym  
przyroście  ludności m a ją  p raw o  do ekspałfl 
sj-i. Mówca n ie  mówi o tem dla chw ili b ie ­
żącej

D bając o przyjazne z F ran c ją  stosunki, pa 
m iętam y o tem, że sojusz a F ran c ją  jest stałą 
ipodstawą naszej polityki ii pokoju w E u ro ­
pie.

N astępnie poseł Radziw iłł om aw iał stosun 
ki polsko — włoskie, w skazując na  w zajem ­
n ą  sym patję, p rzyjaźń. Pow stanie w skrzeszo 
nej P-ilsk-i zostało entuzjastycznie pow itane 
w e -Włoszech. Pansilawłzm przed w ojną dła 
specjalnych względów nie by ł u  nas popular 
ny. Lecz dzisiaj Polska jest majw ększem  pań  
6twem słow-iańskiem i p łyną stąd pew ne ob> 
w iązki i więzy. Kończąc poseł Radziw iłł zau 
ważył, że polityka po lska m a na celu u trzy ­
m anie pokojow ej w spółpracy z narodam i i 
bezwzględną obro-nę naszych interesów . Kie­
ru jąc  się temli zasadam i może być ona  pew 
na poparcia całego (myślącego społeczeństwa.

Poseł PONIKOW SKI (CH D.) poddał k ry ­
tyce po litykę  .zagraniczną Polski w ypow ia­
dając  pogląd, że expose ,p. m in is tra  Becka 
n ie  dało pełnego obrazu  sytuacji Z zadow-.i 
leniem  usłyszeliśm y — m ów ił posdł Ponikow  
ski —• o pakcie o nieagresji, jako poważnym 
kroku  naprzód w stosunkach polsko — Su 
w ieckich: N astępnie mówca stw ierdził je d io  
mj-ślno-ść w .społeczeństwie co ido .zapatrywań 
na  zagadnienie rew izji granic.

Zkolei zabrał głos poseł Stanisław  STRON* 
S-KI (Klub Na-r.) a k tóry  k ry tyku ją  po­
litykę zagraniczna p m inistra zarzucił mu. 
że nie w spom niał o wielu sprawach^ k tóre  
sk łada ją  -się. na n iepokojącą rzeczyw istość po 
litypzną. ZawaTci-e paktu  o n ieagresji z S j- 
w ietam i Klub N arodowy p rzy ją ł z zadow o­
leniem i p rzyklaskuje końcow ym  słow-om po­
sła Radziwiłła o po trzeb ie  ożyw ienia naszych 
stosunków  -z Rosją. Mówca .nie podziela w ra ­
żenia posła Radziwiłła, jakoby  H itler był dla 
nas właściwie lepszy n iż  Stresema-nm. F ak ­
tem  najw ażniejszym  jest, że kanclerz Rzeszy 
w yciągnął rękę w  stronę  Pom orza. — N aw :ą 
żując, do konferencji pięciu państw  (Anglj , 
F rancji, W łoch, Stanów  Zjednoczonych i N-e 
mieć), gdzie zaw rto porozum ienie, m ocą któ 
rego przyznaje  się Niemcom zasadę rów no 
upraw nien ia  w zw iązku z bezpieczeństw em  
Doseł S troński po-dkreśla, że jasnem  jest, i.

niać rzeczy w ażnych i zasadniczych 
od drugorzędnych. W ynik iem  tego 
jest chwiej-ność myśli i postępowania, 
b rak  zapału i en tuzjazm u do rzeczy 
wielkich.

Decroly w swoim sy-stęmić nie u- 
znaje podziału m ate r ja łu  na  p rzed­
mioty. W  szkołach, prow adzonych  w'g 
ji go m etody najrozm aitsze zajęcia 
zm ierzają  do przygotow ania młodego 
pokolenia  do czynnego udziału we 
współczesnym życiu społecznein. Ten 
cel jest m yślą przewodną całej pracv 
szkolnej. Chcąc go osiągnąć trzeba 
w/g Decroly‘ego dać dzieciom dwie 
rzeczy: 1) znajomość samego siebie, 
a więc sw-oich potrzeb, dążeń i celóvv 
i 2) znajomość środowiska p rzy ro d ­
niego i społecznego, w k ió rem  one 
żyją, od  którego zależą i n a  które 
m uszą oddziaływać, aby uczynić za ­
dość swoim potrzebom, dążeniom i ce­
lom.

P u n k tem  wyjścia m a być zawsze 
dziecko, środowisko zaś p rzy ro d n i­
cze i społeczne m a być rozpatryw-ane 
z p u n k tu  w.dzenia jego potrzeb, w-zglę 
dnie obow-iązków.

Schematycznie p lan  nauczania  
Decroly‘ego przedstawda się, jak  n a ­
stępuje:

1. Potrzeby dziecka. 2. Dziecko 
a środowisko społeczne (rodzina —

dokonanie  te j um ow y n a  gruncie pięciu 
państw  było niezgad-ne -z praw em  m iędzy na- 
rod-owein .ponieważ sp raw a ta do teg-o specjał 
nego gro-na nie należy. Stało się bardzo dob­
rze, że delegat (polski Raczyński wnió-sł za­
strzeżenie przeciwko tem u układow i. Mów:ąc 
dalej o w ystąpieniu Polski na  konferencj- 
■rozbrojeniowej pos. Stroński w ypowiada po 
gląd, że stan  sojuszu  francuskiego jest nieko 

( rzystny. W  -zakończeniu w yraża -niezadowole­
nie, że. zbyt rzadko odbywa -się debata  nad 
polityką zagraniczną w Sejm ie i oświaidcza, 
że jeżeli K lub N arodowy odnosił się od po 
czątku ze zm niejszonem  -zaufaniem do p. m i­
n istra, w grę w chodziły tu pew ne mom enty, 
polityki w ew nętrznej.

Pos NIEDZIAŁKOWSKI (P. P. S.) n aw ią­
zując do ośw iadczenia p . m inistra, że n ie  na 
leży przeceniać znaczenia propagandy  rewiz 
jonistycznej, zaznaczył, że jest to słuszne o 
tyle, iż -nie pow inno w.zbu-dzać u nas panik  . 
Byłoby jednak  błedem , zdaniem  posła Nie­
dzielo wsk i ego, gdybyśm y tej propagandy  n e 
d-oceniak. Mówca, st.wierdzil dalej, że p rzy j­
ście do Władzy H itlera staw ia Polsikę v> trud 
n iejszem  położeniu, niż wówczas, — gdy w 
Niemczech pew ien w pływ  na pob tyke państ­
w a w yw ierała soc ja lna  dem okracja, centrum  
i  inne  ugrupow ania środka.

Pos, RÓG (Str. Lud.), om aw iając nflszą po 
I-itvkę zagraniczną, ośw iadcza: Jesteśm y w
tem jednom yślni, że chcem y pokoju, nie-zbęd 
nego dla okrzepnięcia państw a i wyd-obycia 
go z sędzy. Niemcy jednakże n ie  chcą pogo­
dzić się z u tra tą  daw nych zab-orów. Je-T: 
k to  wierzy, że u s tąp :my chociażby piędź zie­
mi w drodze targów, jest to absurd. Gwaran 
cją na.szegdi bezpieczeństw a jest -przedewszy- 
stkiem  nasza s-iła zbrojna, inasza w oła niezło 
m-na, a dalej nasze sojusze. Mówca przyłącza 
się do -anajiyeh już -oświadczeń, że obecnie 
uw ażam y nasze przym ierze z F ran c ją  za zas.a 
cłnłczą podstawę naszej po lityki zagranicz­
nej.

Pos. CHĄDZYŃSKI (NPR.), zastanaw ia się 
mad1 sojuszam i P-ołski z R unnm ją i F rancją . 
Mówca -przypomina, że dziś H itler chce u su ­
nąć  k ilkadziesiąt tysięcy polskich robotników  
z Wiestfaljii. W  zakończeniu mówca ośw iad­
cza, że n ie  m a zaufan ia  do m in istra  ąpraw  
zagranicznych.

W- dalszej dyskusji po replice Mlin. Ree 
ka  Ł.('którą podaliśm y wczoraj), pos. LE- 
WtlCKI z KI. Ukr. w przem ów ieniu sw ojem  
stoi n a  stanow isku rozciągnięcia trak ta tu  c 
m niejszościach n a  w szystk:e państw a. Go s.ię

szkoła —  społeczeństwo —  ludzkość) 
i przyrndnicze (zwierzęta—rośliny— 
ziemia —  słońce)':'

Każde z tych zagadnień rozpada 
się n a  iszereg tematów, opracow yw a­
nych przez grono  nauczycielskie da 
nej' szkoły. Z ag ad n ien ia . są rozpatry  
wane z najrozm aitszych  punk tów  w; 
dzenia,- dzięki czem u stają  się ośrod 
k iem  zajęć, dających  się zaliczyć do 
>pizyrodoznawstvva, historji, geografji 
i t. d. Całość zagadnień m ożnahy z a ­
tytu łow ać wielkiemi literami: Życie 
współczesne.

Metoda Decroly‘ego jest pom yśla­
na w sposób kosmopolityczny, un i­
wersalny stosować ją  mogą wszystkie 
n arody  bez zasadniczych ograniczeń. 
Jest ona  w ytw orem  tolerancyjnego, 
rozległego ducha  belgijskiego.

Na podłożu m etdy Decroly‘ego 
zrodziła się w Niemczech now a myśl. 
Niemcy nie są skłonni do kosrmzpoti- 
tycznych nastaw ień, raczej przeważa 
u n ich tendencja  ku racjonalizmow-. 
To też metodę Docroly‘ego zm odyfi­
kow ano  w swoisty sposób: nadano  
jej ch a rak te r  nauk i o środowisku ro- 
dzirmam, zacieśniając horyzonty  do 
m aksym alne j  gran icy  —  państwa. 
Ten now y tw ór został nazw any  przez 
pedagoga niemieckiego Bertholda Ge- 
isaintunterricht, w języku zaś polskim

tyczy zagadnienia paktu  o nieagresji z Ros­
ją  Sowiecką, to mówca ustosunkow uje się do 
lego pak tu  negatyw nie.

Pos. RUBEL (BB.) stwi-erdza, że mimo zaz 
naczających się różnic taktycz-n^&h istnieje 
jednolity  front Polaków , gdy chodzi o trzy 
podstawow e zasady polityki zagrainicznej: — 
pokój, n ienaruszalność tery to rjum  Polsk ' 
utrzym anie sojuszów . Co s-ię tyczy sojuszu 
F rancją , mówca przyznaje, że w  ostatnieo 
czasach m-nożą się objaw y in,iekorzystne dla 
sentym entów, jakie  nagrom adziły  się dooko­
ła sojuszu polsko — fraineuskiego. Objawy tr- 
je-dnak należy zanotow ać -nie po stron ie  pol­
skiej, lecz francuskiej, szczególnie w pew ­
nych zapatrzonych w hasta rzekom ego pacy­
fizm u grupach. Jeżeli w pew nych sfera.ch we 
F ranc ji w ytw arzają się n iekiedy fałszywe wy 
obrażania, to  jest to poniekąd niezam ierzo­
nym  refleksem  w ystąpień -niektórych grup po 
litycznych w  Polsce. Dale i mówca om aw a 
kw estje m niejszościow e i p rotestu je przeciw  
ko  uciskowi Po-laków w Niemczech

Rozporządzeń e 
t  wynagrodzeniu adwokatów.

Ogłotf-i ono urzędow o rozporządzenie m '« : 
s tra  spraw iedliw ości z dnia 13 lutego 1933 r. 
o w ynagrodzeniu adw okatów  za  w ykonyw a­
n ie  czynności zawodowych. Rozporządzeni* 
wyda-ne zostało -na podstawiie przepisów  -pra­
wa o ustroju adw okatury  i przew iduje żr 
£ diwokat pobiera od k lijen ta  homora-rjum wod 
ług umowy, a  w b raku  umow y — w edle prze 
pisów rozporządzenia.

Minister sprawiedliw ości ustala zasadę, 
głoszącą, że w j-nagT-odzenie należy s.ię adwo 
katow i bez względu na w ynik spraw y, a urn.) 
wa m ;ędzy adw okatatem  a klijentem  nie mu 
wpływ u1 ma wysokość kosztów' p row adzen ia  
łiflflPwy. ulegających zasadzeniu od osobr, 
k tó ra  według przepisów  praw a obow iązana 
jest j i  ponosić. Sąd- może podwyższyć w yna­
grodzenie adw-okata w spraw ach zawitych, 
bądź w ym agających zwiększonego nakładu  
pracy, ak- jednak podw yższenie w ynagrodzę 
n ia  przez sąd n ie  m oże przenosić 100 proc 
w ynagrodzenia ustalonego.

W  dziedzinie sp raw  cyw ilnych rozporzą 
rlzenlie ustala , że podstaw ą w ynagrodzem a 
jest w artość egzekwowanego roszczenia. — 
Ząsadln.icze w ynagrodzenie wynosi przy wTarto 
ści roszozania do 150 złotych — 15 zł., po­
nad  150 11 do 250 zł. — 25 zł., a ponad 250 
zł. — za pierwsze 250 zł. —  25 zł., -i za każde 
rozpoczęte 50 złotych —  5 zł —- Przy sp ra­
wach do 1000 zł. — za pierw sze 500 zł. wy­
nagrodzenie wynosi 60 zł., a za każde ro zp o ­
częte 100 zł — 8 zł. i t. d. —  Rozporząd-z- 
nie mimistra spraw iedliw ości zaw iera pełną 
taryfę  w ynagrodzenia adw okatów .

Pozatem  rozporządzenie norm uje spraw y 
w ynagrodzenia adw okatów  za spraw y z po ­
zw u d za spraw y egzekucyjne.

W  rozdziale mówiącym o spraw ach upad 
łościowych rozporządzenie przew iduje że ad 
w okat otrzym uje łączne w ynagrodzenie od 
czynnej m asy (aktyw-ów): 1) w wysokości za 
-sadniczego w ynagrodzenia za pełnienie czvn 
mości ku ra to ra  m asy upadłościow ej; 2) w' w i 
sókości podw ójnej zasadniczego w ynagrodze­
n ia  za pełnienie czynnośc-i syndykat tym cza­
sowego lub ostatecznego; 3) w w ysokości 500 
proc. zasaan»czego wymagrodzema za czvn 
nośc.. zarządcy m asy iupadilośpiowej w wypad 
ku uchylenia upadłości przez podzia ł lub ugo 
dę przym usow ą. \\1 in-nych w ypadkeh w yna­
grodzenie zm niejsza się  w zależności-od s ta ­
nu postępow ania. W  s-prawach w ym agają­
cych zwiększonego nakładu pracy, w ynagro 
dzen-ie może hvć podwyższone nie wiię-cej 
jednak, n iż o 200 proc.

W  postępow aniu zapobiegającem  upad ło4 
ci d postępow aniu ugodowem adw okat otrzy 
uiiiję za siprawhwan-ie czynności nadzorcy są 
dowego łub  zarządcy ugodowego połowę za­
sadniczego w ynagrodzenia od czynnej masv.

\\1 spraw ach karnych  w ynagrodzenie ad- 
w-oikata zależy od ch arak te ru  spraw y, ilości 
i iakości włożonej p racy  i czasu, oraz celo- 
woścri przedsięw ziętych czyn-ności. Minimum 
w ynagrodzenia za czynności związane z ob ­
roną -sprawy w jednej in stancji wynosi 15 /* 
w' .postępowa-niu iprzedt sąd'em grodzkim, 30 
zł. — przed  -sądem okręgowym, 50 zł. przed 
sądem  apelacyjnym  i 75 zł. przed sądem n.ij 
wyższym.

Ponadto  adw okatow i należy się zw rot op­
ła t pocztow ych, telegraficznych i telefonicz­
nych, oraz innych w ydatków , których doko 
n a ł przy przeprow adzaniu zleceń klijenta. W  
razie w yjazdu d o -inne j miejscowości na  zlr 
cenie k lijen ta , adw okat otrzym uje, prócz iw y  
kłych stawek wynagrodzenia1, również zwrot 
kosztów  -podróży, oraz w ynagrodzenie specjał 
ne, k tóre wynosi na jm n ie j 50 zł. za każdy raz 
poczęty dzień.

Rozporządzenie mii-nistra spraw iedliw ości 
o w ynagrodzeniu adw okatów  wchodzi w ży­
cie z dniem  1 m arca rb . (Iskra).

Posiedzeń!; M s j i  konstKluryjnej Stjmu.
WARSZAWĄ, (Pat). Na, porządku obrad 

kom isji konstytucyjnej Sejm u znajdow ał się 
referat przewodniczącego komisji, w icem ar­
szałka Makowskiego o stanowieniu norm  p ra ­
wnych, Przewodniczył kom isji poseł Paschal- 
ćJki. Refe-rent w ysunął nast. tezy:

1) Źródłem nornt praw nych są ustawy i 
rozporządzenia! |2) Ustawy pow stają na  sku­
tek uchw ał Izby poselskiej i Senatu i w ym a­
gają stw ierdzenia mocy przez Prezydenta Rze 
czypospolitej; 3) Inicjatyw ę ustaw odaw czą 
m a Prezydent Rzeczypospolitej, Rząd o rfe  
Izba poselski!* 4) Postępowanie ustawodawcze 
Sejmu odbywa ->i. w'e,dług dotychczasowego 
trybu, jednak dla odrzucenia popraw ek Se­
natu  potrzebna jest większość trzy piątych 
głosujących Izby poselskiej; 5) Prezydent 
Rzeczypospolitej w ciągu 30 dni od otrzym a­
nia należycie uchw alonej ustaw y stwierdza, 
jej moc swoim podpisem, kontrasygnow anym  
przez prezesa Rady Ministrów i m inistra spra 
wiedłiwości w  Dzienniku Ustaw; 6) Prezy­
dent Rzeozyipdspolótej może zwrócić ustaw ę 
Izbie poselskiej z żądaniem  -ponownego roz­
patrzenia; 7) Jeżeli Sejm w obu Izbach uch­
wali ponow nie ustawę absolutną większością 
ustaw ow ej liczby posłów i senatorów  albo 
pomimo b raku  takie j większości w Senacie ,

M i

otrzym ał nazwę m etody tucznej, lu> 
syntfitySfcznej.

Rzecz charakterystyczna, że w 
Polsce m etoda ta  znajduje coraz wię 
eej zwolenników. Pozostajfe to —  w y­
daje mi się —  w  dość ścisłym z w ; ą z  
ku z rozbrzm iew ającem  coraz szeyzej 
hasłom wychowania p a ń s !\vowego.

N-auka m etodą łączną odbywa >ię 
nm podstawie zagadnień, okot.a k tó ­
rych i n-a tle k tó rych  skupmją się w ia­
domości z różnych przedm iotów  n a u ­
czano!

Zagadnienia te' m uszą w y p n w a e  
z potrzeb dziecka i jego zanucieso- 
wań.

Za "wprowadzenie m m etody łącz­
nej p rzem aw iają  także w zg ie iy  psy­
chologiczne. Nowoczesne badania psy­
chologiczne stwierdziły, że przeżycia 
człowieka i jego psychologiczną t lany  
nie są sum ą cząstek ,pojedynczych 
spostrzeżeń i doznań, lecz są ca łoś­
ciami, strukliirairni, postaciami.

W edług zasad psychologji po Gaci 
człowiek na jprzód  u jm uje całość za 
gadnienia, a ipotem to zagadnienie za­
czyna analizować, dochodzić do szcze 
gółów. Dziecko u jm uje  otoczenie jako 
całość więcej lub m niej jasną, k tóra  
,się uzupełn ia  drogą rozwoju.

Współczesna organizacja naucza-

ź.» ustaw ą wypowie się w  Izbie poselskiej 
dwie trzecie ustaw ow ej liezgy posłów, Prezy­
dent Rzeczypospolitej zatwierdzi ustawę i z a ­
rządzi jej ogłoszenie albo rozwiąże Sejm i za­
rządzi nowe w ybory; 8) Rozporządzenie w y­
konawcze z powołaniem  się na ustawę oraz 
rozporządzenia, dotyczące dziedzin, n ie  o b ję ­
tych ustawam i, m ają  praw o wydawać każdy 
m inister w swym zakres-ie oraz rząd w zakre­
sie, przekraczającym  kom petencje poszczegól 
nych m inistrów ; 9) Prezydent Rzeczypospo­
litej m a praw o w czasie, gdy Sejm jest roz­
wiązany, w ydawać wozporządzenia z. mocą u- 
stawy (dekretv l; 10) Robporządzęnia te nie 
mogą dotyczyć zm iany K onstytucji o rd y n a­
cji wyborczej, budżetu nakładan ia  i podw yż­
szania podatków . K onstytucja wymieni przed 
mioty, których rozporządzenia te nie mogą 
dotyczyć; II) Ustawa uoow ażni Prezydenta 
Rzeczypospolitej do w ydania zarządzeń z m o­
cą ustawy w czasie i zakresie przez te ustawy 
wskazanym, jednak z w yjątkiem  zmiany kon 
stytucji; 12) Rozporządzenia z mocą ustawy, 
dekrety tracą moc obowiązującą, jeżeli nie 
zostaną złożone Sejmowi w ciągu 14 dni po 
najbliższem  zwołaniu Seim u, 13) Osohna u- 
stawa określi zakres i sposób stanowienia 
norm  praw nych przez sam orządy.

nia nie jest dostosow ana do wyżej 
wyszczególnionych zasad psycliologi 
cznych. Od pierwszej chwili póbytu  
dziecka w szkole narzuca  się m u prze 
dmioty, cząstki, szczegóły n iep o w ią­
zane w oałość, pom yślane logicznie, 
ale obce dziecku. Stąd zrodziła się po­
ił zeba całościowego ujęcia nauczania. 
Podział na przedm ioty  m a rację bytu  
w oddziałach starszych, w thiarę r o z ­
woju dzieci, w m iarę  bogacenia się 

/^struktur i pojawienia się zdolności 
do analizy.

Zr.esztą —  w prow adzenia natiKi 
m etodą  łączną dom aga się i życie su 
mo W  życiu nie występu ją przedm io­
ty i zagadnienia w oderw aniu , lecz 
sp latają  się»w całość. Stąd płynie po ­
trzeba całościowego trak tow an ia  tych 
zagadnień w szkole.

Organizacja nauczania  i w ycho­
w ania m etodą łączną może przyczyni 
się do wytworzenia ludzi jednolitych 
i prostych, um iejących tworzyć syn­
tezy z najrozm aitszych zjawisk w ży­
ciu współczesnem; to  zaś będzie 
pierwszym  krok iem  do wybrnięcia /, 
dotychczasowego chaosu.

Bronisław Owczynnik.

— -oOo
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\ MIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Zajścia przy likwidacji la ‘nej gorzelni.

„Slmens" proponuje Wilnu 
elektryczne autobusy.

Syn i matka w Wd
M ieszkańcy wsi Klepacze, gminy potoczań 

sk le j, pod względem spożycia alkoholu  ni 
e te m  nie różnili się od m ieszkańców  innych 
w si polożonycn na terenie te j gminy, to  
łrnaezy dość często odw iedzali sklep wódcza- 
oy  w 1’ołoczanaeli czy też Mołodeczme.

Dlatego też właścicielem sklepów  wódcza 
nyeh wydało się dziwnem, iż od new nego cza 
jju m ieszkańcy te j wsi bardzo  rzadko zaczę­
li ich odwiedzać. Zdawało się, że w Klcpa- 
czacu w prow adzona została prohibicja.

Przypuszczenie to  j»dnak obalił fakt, 
iż m ieszkańcy Klepacz od czasu do czasu 
arządza li aw antury  i praw ic stale na tle pod ■ 
n iecenia spow odowanego nadm iarem  spoży­
tego alkoholu. Zwrócili na to uwagę tunh- 
cjonarju.s c p ‘Y-erunku 1*. P. w Poioczanach: 
Tom asz K aspryt i Jan  Grzcszklcwicz.

P rzeprow adzone wywiady upew niły obu 
posterunkow ych, ic  wieś K lepacze nigdy 
orzed irm  nie konsum ow aia tyle alkoholu eo 
zera ‘ z tą  jedynie różnicą, że zam iast m ono­
pol iwki zadaw alali się „samogonem'*.

Dalsze obserw acje zwróciły uwagę po li­
cjan tów  n a  m ieszkańca tej wsi S tefana Ło-

Ice z pali« jantami.
tysza, co  do którego pow stały przypuszczenia 
że to  on produku je  sam ogon.

Ubiegłej nocy w spom niani posterunkow i 
wkroczyli nagle do m ieszkania Łotysza, gdzie 
zastali go przy  „pracy**.

Na widok w kraczających policjantów  Ło­
tysza ogarnął szał. Porw ał nagle siekierę i 
n ie  nam yślając się diugo rzucił się n a  po li­
c jan ta  Kiispryta * okrzykiem  „ja cię zabiję**.

K aspryt nic tracąc zim nej krwi, odskoczył 
w stronę. Siekiera trafiła  w  próżnię. Zko 
JM rz1 cii się na Łotysza obezw ładnił go i 
związał

/.w iązany l.onkurciit m onopolu sp iry tu ­
sowego nie dał jednak  za w ygraną i począł 
woiać sw «ją m atkę, k tóra w idząc, że syn je j 
leży skrępow any pow rozam i, rzuciia się na 
policjanta Grzcszkiewicza i uderzyła go z 
całej sił;/ drew nianym  w ałkiem  w głowę.

Pr ki-ó&Me; walet* kobietę obezw ładniono 
i zajście zlikwidowano.

Aresztowanego Łotysza przew ieziono do 
M oi.>V 'Tnf, nsadroor. w w ięzieniu. A paraty 
gorzelnie*® SKonfisnowr.no 1 nrzekazano do 
dyspozycji w iaaz akcyzowych.

(c).

Wczoraj wieczorem w Bezdanach w ybuchł 
groźny pożar w domu należącym  do urzędu 
gm innego w Nicmenczynie, zam ieszkaij 
przez 80-letnią staruszką F ranciszkę W ołta- 
■owiezowa

Gdy spostrzeżono pożar — cały budynek 
s ta l już w płom ieniach. O u ratow aniu  domu. 
lub  dobytku zam eszkałej w nim staruszki 
joic m ogło bye mowy.

Przed kiiku  dniam i donosiliśm y, że na 
litolejcc w ąskotorow ej Łyntupy—Święciany. 
n a jecha ł na  furm ankę pług śnieżny. P rze ­
prow adzone dochodzenie ustaliło, że m iesz­
kańcy  Święć i un N ikita i W asyl Robinow ie 
wraz z Józefem  G arbowskim  zajm ow ali sir 
ścinaniem  drzew a w okolicznych lasach i 
sprzedaw ali je  następnie na  rynku .

W spom nianego d n ia  dw ie załadow ane 
przez n ich  fu rm ank i t  pniam i sosnowemi

Dukszty.

Mlckuny.
ZE ZW. REZERVTSTÓW  I B. WOJSKO 

WYC.H.

Dzień 19 lulego byj w ypełniony przeglą­
dem  sit naszego Odidztalu Związku Rezerwi­
stów , i h. wojskowych.

W e dnie przejrzeliśm y nasze szeregi, czy 
nie wywietrzaio wychowanie wojskowe i rzy  
w porządku jest nasze Fidacowskie um undu­
row anie. zdobyli z w ielkim nakładem  p ro ­
pagandy.

W ieczorem o gra-i/ p j w- sali Domu Luda 
wręgo zostai w-ygłoszony odczyt przez prew sa 
oddziału kol. FI. Jasieńskiego o LOPP za­
kończony braw urow ym  i wiernym okrzykiem 
n a  cześć N ajjaśniejszej RźeczyposnoFlt-j Pol­
skiej, P  Pezydenta i Twórcy naszej Armii 
Mm szalka Jozefa Piłsudskiego. Wisty pnie zo­
stała odegrana kom edyjka w 1 ii aktach 
i oczywista ochocza zabawa aż do rana.

pochcrdząeemi z lasu B ronisław a Piweewieza 
podążały w kierunku  fiwięeian. Licząc, że w 
te j parze  żaden pociąg nic przechodzi, o b ra ­
li sobie drogę wzdłuż to ru  kolejowego.

T raf chciał, że o tej porze wysłany był 
z Ł yntup pług odśnieżny, którego nie zdołano 
zaham ow ać i sanie zostały rozbite, a  drzewo

Furm an i porzucili drzew o i ucichli. Sprn 
wę sk ierow ano do p roku ra to ra . jej

BILANS AKGJI CHOINKOW EJ.
W  styczniu i pierwszej połowie lutego r. 

i odbyły się tu praw ie we wszystkich sgkfc- 
łach uroczystości 'choinkow e. Akcja choinko­
w a m iała na celu: i) uświetnienie uroczystoś 
ci Bożego Narodzenia, 21 aNwiązanie bliższe­
go kontaktu  domu ze szkołą, 31 Dostarczenie 
rozryw ki dla dzieci.

Uroczj slośc.i choinkowe w przeważnej iluś 
ci były zorganizowane przez kierowników  po 
szczególnych szkół. Niżej podaję wykaz, iycn 
szkół w których urządzane były choinki łącz 
n i:  z królkiem i uroczystościami.

G1ERKANY, l t  stycznia r. b. Dziatwa pod 
kierownictwem nauczycielki odegrała obra­
zek sceniczny p. t. „Zima", odśpiewała szereg 
kolend, oraz deklam owała szereg wierszy. 
Dzieci obdarow ano piernikam i, cukierkam i i 
innemi sm akołykam i.

DUKSZTY, 19 styczna 1932 r. Choinkę zor­
ganizowano w sali Ogniska Kolejowego. Urzą 
dzanie jej spoczywało w ręku Korni lały Ro­
dzicielskiego. W  skład Komitetu Rodziciel­
skiego weszły następujące osoby: pn. Ejsm on 
tow a, Siedziukowa, Siem iantkowska, orńz pp. 
E jsm onl, Forkiewicz i kilku innych. Na ca­
łość uroczystości złożyły się 'zabawy i gry 
ruchowe, śpiewanie kodend i rozdanie podar 
ków. Szkoła Fezy 400 dzieci. Ogólny dochód 
na rzecz choinki wyniósł 520 zł. Dla 9-ga 
najbiedniejszych dzieci Komitet R zakup,t 
ubranka.

WARDZIKIEMIE, 21 stycznia r. b. Uroczy 
stość otworzył kierownik tut. szkoły p. Józef 
Kacperek serdecznem przemówieniem, skie­
row anym  do dziatwy szkolnej i rodziców. Po 
przem ówieniu odairano dwa obrazki scenicz­
n e ’ w języku litewskim — „Gintarai", w języ­
ku polskim — „Cudowny doktór". Po przed 
'stawieniu dziatwa odśpiewała szereg Kolend 
i pieśni świeckich, oraz deklam ow ała wiersze 
w języku polskim i litewskim. Rozdano po­
darki. Na zakończenie odbyła się zabaw;, ta 
noczna.

BO JARY, 22 stycznia r. b. Przed właściwą 
uroczystością choinkową odbyło się płatne 
przedstawienie. Dorosła młodzież, pod kierów 
nictwem  naucz. lut. szkoły p Józ.efa Dubickie 
go, odegrała sztuką w języku litewskim p. t, 

„G aiła  u su“ (szkoda wąsów). Przedstawienie 
'wypadło dobrze.

Dochod (48 zi.) zasiał przeznaczony nu 
pokrycie kosztów choinki.

abaw y i gry ruihowe, śpiew, kolend, o ra / 
herbatka z przekąskam i dla dziatwy szkolnej 
—  ziożyiy się na całość w łaściwej choinhi.

BIKIANY, 28 stycznia r. b. .uderzały oko 
widza pomysłowo 7-mbiżme przez duraiwę za­
baw ki. Uroczystość poprzedziło przemówienie 
kierow nika tut. szkoły p. J. Mirynowicza. Po 
przem ówieniu dziatwa odśpiewała szereg ko­
lend i deklam owała w- języku polskim i li 
tewskim, W  końcu zoslały rozdane podarun­
ki.

ALE.TUNY, 29 stycznia rb. Przed zapale1'  
liietn  choinki dziatwa odegrała „Jasełka1, oraz 
zainscenizowała pieśni: .Różycz-ka' i „Śpiąca
Królewna Dalej nastąpiły : śpiewy, dekla­
m acje i rozdanie podarków  przez Swe Miko­
łaja . Impreza — pod kierownictwem p. S. 
Bukaczewskiej. kier. tal. szkoły

POŻEMISZKI, 4 luięgo rb. Choinką .szkole 
zorganizowano przv w spółudziale p. Aliny 
anow ej z mai. Dukszty i kierow nirlw a tut. 
szkoły Pam  Żanowa ofiarow ała każdemu 
dziecku po 6 pierników, bułki i jabłka., oraz 
kilka trwalszych podarków  Kierownictwo 
szkoły ze swej strony zakupiło też sze-reg po­
darków .

Odśpiewanie kolend deklam acja wierszy 
w języku polskim i litewskim, oraz, odegranie 
sztuk w języku litewskim p. t. „Galla u s u ' 
wypełniły program  uroczystości.

B. Ow.

Olklenlkl.
SOSNA GO ZABIł A.

W  Iesie państw ow ym  w pobliżu Ieśniczów 
ki Zygmunciszki zdarzył się tragiczny wy­
padek, M aciej G udanis m ieszkaniec wsi K ur­
ki gm. o lk icnickicj podczas p iłow ania sosny 
unerzony został walącem  się drzew em  w 
brzuch.

Wt stan ic  ciężkim odw ieziono go do domu, 
gdzie tegoż dn ia  przed wieczorem zr.iai ł.

Rozwój sportu pięściarskiego  
w Polsce.

Sport pięściarski w Polsc.e, k tóry  zagrani­
cą  doszedł do niebywałego rozkw itu, pozwija 
się w ostatnich czasach szeroko także i w 
Polsce, ogaMniiając comz nowe ośrbidki, zwła 
szcza w  zachodnich w ojew ództw ach.

Na zdjęciu naszem  widziany głównych bo 
haterów  m eczu pięściarskiego Poznań — P o ­
morze, reprezentujących wagę lekką: W it­
kow skiego (Pomorze) i Lelcwskiego (Poznań)

Sport w kalejdoskopie.
Prym at w boksie polskim  stanowczo nale­

ży do K. S. ,.W(arln“. Drużyna ta, będąc osła 
biona brakiem  kilku czołowych zawodników, 
zdobyła drużynow e m istrzostwo Polski po 
raz piąty.

, 589.000 franków dochodu b ru lto  przyniósł 
mecz Austrja — F ranc ja  w Paryżu. Jest to 
najw iększy i  dochodów osiągniętych dotyeti 
czas na kontynencie. W ynagrodzenie p iłk ą - ' 
rzy  austrjack ich  było również rekordow e: o t­
rzym ali oni 50 proc dochodu brutto .

Arm ja francuska grom i arm ię angielska.
Oczywiście są lo walki bezkrw aw e a m iano­
w icie mócz w ojskow ych drużyn F ranc ji 1 
Anglji, zakończony został po rażką  w yspiarzy 
w stosunku 1 ;4.

P iłkarsk i m istrz św iata U rugw aj zapow ie­
dział, iż  nie weźmie udziału  w* ptiłikarslwch 
rozgryw kach o m istrzostw  św iata w r. 1934. 
Inne państw o poł. Ameryki, rów nież nie chcą 
'przybyć do E uropy, m ając żywo w pamięci 
nieobecność drużyn europejskich na podob­
nym  tu rn ie ju  w r. 1930 w Mo.ntevideo.

Genc Tunney osta tn i wielki bokser św iata
p /z e :  — Gdybym mógł, to w przysiędze ol-im 
pijsk iej postawiłbym  zam iast słów: „Dla sla 
wy naszego państw a" — słow a: „Dla chwały 
naszej cyw ilizacji". Sport tak jak  sztuka jest

W  związku z n ieuregu low aną d o ­
tychczas kwestją  kom unikacji  au tobu 
sowej dow iadujem y się, że zgłosili się 
ostatn io  do m ag is tra tu  przedstawicie- 
1’ f irm y ,,Simeris“ , 'informując się na 
jak ich  w a ru n k ach  mógłby ewentual 
nie m agistra t udzielić wspom nianej 
firm ie koncesji na eksploatowanie w 
Wilnie kom unikacji  miejskiej.

W  razie uzyskania koncesji f i r ­
m a ta m iałaby uruchom ić w Wilnie

autobusy, pędzone elektrycznością.
Zaznaczyć należy’ iż jest to firm a 

niemiecka, z centralą w Berlinie, p o ­
siadająca swe przedstawicielstwo w 
W arszawie.

D,® chwili obecnej w spom niana l ir  
m a nie złożyła jeszcze konkre tne j o- 
ferty. Jak  można wnioskować z prze­
prow adzonych ikffine pertrak tacyj.  
propozycje „Simensa" nie są sk rys ta­
lizowane.

64%
m uzyki w ru d y ija c n  rad jo w ych : 

to sp o tęg o w an a  obecnie 
przyjemność radiosłuchacza

RatijO dostępne jest d złi dla kaźdegol bo ty l­
ko zł. 6.50 m iesięcznie kosztuje założenie  
icteallneifO oobiorrłka DETkFCri na krótkie 

i dtuglr tale
Informacje: w Oudzule firmy B LCCK -BR U N  5. A. 

Wilno- ul. Mickiewicza 31.

Bankructwo ?artjl komunistycznej wPolsc^ * muzyki.

iłom  spłonął. N azaju trz  na  pogorzelisko 
w śród spalonych belek znaleziono zwęgio 
ne /.wieki W blialow iezow ej

Pożar zaskoczył słaruszikę podczas snu i 
nieszczęśliwa spłonęła żywccin.

Dochodzenie wykazało, że pożar pow stał 
z winy tragiczmie zm arłej, k tó ra  d la ośw ie­
cen ia  używ ała f. zw. łuczywę. (c).

Wypadek z długiem odśnieżnym zdemaskował 
aefiauddiHóu. leśtiycfc.

l i i  M iędzynarodów ka usiłu je om otać „pań 
stw a kurżuazyjne** m isterną siecią akcji wy 
wrotow ej, m ając na względzie w yłącznie ap r  
tyły im perialistyczne Rosji Sowieckiej. — 
Jaskraw ym  tego przykładem , obok wiciu in 
nyeh, jest nielegalna Kom. P a rtja  Z achod­
niej Białorusi, dążąca w yraźnie do „oder­
w ania ziem północno w schodnich Rzeczypo­
spolitej i p rzyłączenia icli do Rosji Sowicc- 
k ie j“.

W  ubiegłym roku  w łonie p a rtji kom un, 
stycznej rozpoczął się ferm ent, k tó ry  w bie­
żącym roku doprow adził do rozłam u całej 
p a rtii no dw a w rogie i zaciękie zw alczające 
się obozy, cc a z, zadał dotkliw y cios zakusom  
Im perialistycznym  R osji. Opozycja wywlekła 
także w,a światło dziennie fakty, św iadczące o 
całkow ltem  niepow odzcuiu akcji koom unisty 
eznej na terenie całej Polski i naszych ziem.

Na czele nowego ruehn stanęli ludzie 
sztandarow i, tradycyjne filary partji, jak  
W arsk i W arszaw ski, W iera K ostrzewa, „Piet-

rek “ i inn i — to  jest. ei którzy  w swoim cza 
sle tę p a rtję  kom unistyczną pow ołali do ży 
cia w P-alsce i stw orzyli kiedyś P .,P . S. lew i­
cę. R uch ten został nazw any od swego p a t­
rona  ideowego — odlanem  trockistów .

M iędzynarodówka jest p rzerażona tym 
ruchem , pluje jadein wściekłości na wszyst­
kich „renegatów** i wzywa w szystkich człon­
ków do bezwzględnej w alki z nim i.

Trockiści na tom iast dem askują w ynik do 
tyehc.zasow ej pracy p a rtji kom unistycznej na 
terenie P-oiski i zdecydow anie odw racają  się 
od Rosji. Z arzucają kierow nictw u p a rtji że 
postępow ała źle „rzucając do jednego kolia 
wszystkie p artje  od sanacji do P. P . S.‘‘ — 
N atom iast p ropagaują  tw orzenie jednolitego 
frontu  rew olucyjnego w przym ierzu z dotycń 
czas pogardznuenii p a rtjan ii iewlcowemi, w 
porozum ieniu z ieh przyw ódcam i. Dlaczugo? 
A dlatego, że „PPS. jesf siln ie zw iązana z m a 
oami. PPS. w zrasta i to niebyłe gdzie. W  
trzech najw iększych ośrodkach robom ic/ych

Mróż I ogień.

Z przyjem nością można stwierdzić, że nasi 
rezerwiści i b  wojskowi cenią swoją organi­
zacje i rozum ieją, że arm ia i-cz:”'v ii,ó\\:invisi 
by'- zaws/i gt luiyą Ou walki na p.j vl- u ny 
i d 'broŁ; tu i konomicznego. Ilnjoi.

Misiłodeczno.
ZMARZŁ.

IV, pow m oiodeczańskim , pomiędzy Gród 
kiem  a wsiią Pożaryszcze znaleziono zw łoki 
mężczyzny, pokryte śniegiem . D ochodzenie 
ustaliło, że są  to  zwłoki W ładysław a Jaw or 
skiego, ze wsi Pożaryszcze. Jaw orow ski c ier­
p iał na chorobę św. W alentego.

, W  ostatnich dniach szereg stanów  Sta 
nów  Zjedhoczonych A. P, naw iedziła n iesły­
chanie ostra fala mrozów. Wfidać to dosko­
nale  n a  naszem  zdjęciu, na którem  odbita się 
w alka dwóch żywiołów: m rozu i ognia.

Na zdjęciu leni widzim y m ianow icie rum y 
domu: k tóry  pad ł orfarą  pożaru, pokryte, 
gruibemi sojplatami lodu, pow stałem ! ze stru  
m ieni rcody, zalew ającej p łonący dom  z hyd­
rantów

S P O R T .
Pisrwsży a»:eń mistrzpsfw narriarsKirh Wilna.

Gdańszczanin Woyno wygryura mar?ton.
Mistrzostwa rozpoczynają się w 

podnieconym  nastro ju . Zawodnicy i 
publiczność są zęlpkiryzowani wieś­
cią, że trzej b racia  M arusarze s ta r tu ­
ją w Wcsierowie, a więc nie zobaczy­
m y  ich w Wilnie. Możliwe jedynie jest 
przybycie Gawlikowskiego i jeszcze je 
dnego zaw odnika z Zakopanego do 
s ta rtu  w kombinacji.

Poza tern przykrem  rozczarow a­
niem  jest nieprzybycie Łotyszów. Za 
absencję ieh nie m ożna jednak  winić 
Wil. 0 .  Z. N. gdyż starły  drużyn  za­
granicznych były organizowane przez 
P. Z. N., k tó ry  widocznie nie umiał 
definitywnie załatwić tej sprawy.

W  bieigu na 30 kim. s łarlow ali  n a ­
stępujący zawodnicy': z t p. p. leg. — 
por. Mjorzkowski, Kozłowski, K alino­
wski, Pycz, Pawłowski, karbowari- 
czyk i Starkiewicz —  dwaj ostatni ze 
Szk. Podch. 5 p. p. leg. jako cz łonko­
wie Sekcji anrciarsk ie j 1 p. p. leg. 
Z Ogniska startu je  ,Łabuć. Jego kole­
ga klubowy i zeszłoroczny zwycięzca 
J. Herm anow icz nie broni ty tu łu  m i­
strza, iponieważ pragnie oszczędzać? 
się do kom binacyj. Podobnie zresztą 
postąpił  jego rywal Wójcicki.

Z poza W d n a  m am y tylko jedne­
go zawodnika, lecz bardzo pow ażne­
go: jest !o W oyno (A. Z. S.‘ Gdańsk).

Już pierwsza połowa biegu prz\ 
nosi wycofanie się zawodników. A 
więc na  4-yni k ilometrze łam ie nartę  
Kalinowski, a wkrótce por. Morzko- 
wskiem u pęka wiązadło co zjnusza 
go do w ycofania się z biegu. Łabuć i 
W oyno  są na czele biegaczy.

Nadspodziewanie dobrze idzie 
Starkiewicz; widocznie służba w woj 
sku m u nie zaszkodziła.

Coraz to mowę m eldunki orzycho- 
dzą z trasy. Uwagę wszystkich przy­
kuw a '„nadzieja W ilna"  —  Łabuć. 
Trzym a sie dzielnie, nie daje się o- 
bej ;ć Woynie. Na 13-vm kim. gdańsz­
czanin zbliżył się n ieom al na  20 m tr  
do naszego zawodnika, Łabuć jednak 
prowadzi.

Na półm etku jednak  najlepszy 
czas ma Wpyno. za nim Łabuć i S ta r­
kiewicz. Krótki posiłek i narc iarzć  u 
da ją  się w dalsza drogę.

Pogoda psuje się Ostry w iatr < 
śnieg wybitnie pogarszają  w arunki 
trasy. Na czele n ieustannie  kroczą 
Ł abuć i Woyno.

Meta. Z ebrany tłum gorączkowo 
oczekuje n a  zwycięzcę. Już widać 
zgięte sylwetki narciarzy . Pierwszy 
na  metę w pada Łabuć.

Po mbliczeniu czasów okazu je  się, 
że najlepszy czas m a  W oyno 3 g. 6 m. 
39 s. 2) Ł abuć 3 g. 7 m. 42 s. 3) Kar- 
bcw niczek 3 g. 14 m. 25 s. 4) P aw ło ­
wski 3 g. 31 m. 27 s. 5) Pycz 3 g. 31 m. 
30 s. 6) Kozłowski 3 g. 41 m. 39 v 
Starkiewicz m ający 3 g. 7 m. 15 s. 
zdyskwalif ikow any za skrócenie trasy  

Trasa bvła bardzo ciężka, z pow o­
du głębokiego śniegu i* ostrego wiatru , 
łłównież wytyczanie jej sprawiło za­
w odnikom  trudność. Pozatem  organi 
zacja sprawna. w. p. j,

 o () o-----

NOWY REKORD
LONDYN, (Pal). Na F lorydzie słynny a n ­

gielski rekordzista eamo-chudowy Malcolm 
Gampbell ustanow ił now y rekord  au tom obi­
lowy, osiągając średnią szybkość 272,108 mil 
ang. na godzinę. Dotychczasowy rekord  w y­
nosił 2'o3,998 mil ang. na godzinę.

(W arszaw a, Łódź i Śląsk). PPS. konkuru je  
z nam i na ulicy, przyezem ma w sw oich sze 
regacii pow ażnych robotników , k tó r jc n  brak 
tak dotkliw ie odczuwamy**.

Dalej trockiści piszą szczerze: .,Osiatnie 
w ałki ekonom iczne sygnalizow ały nasze oder 
w anie się od m as. Nasze sam odzielne związe- 
czki na Śląsku lsdw ie dyszą. Mamy do  ozy 
n ien ia  z system atyeznem  tuszow aniem  nicpo 
wodzeń. K. C. w sp iaw ozdaniaeh  sw oich hic 
dn ie  in fo rm uje p artję  i m iędzynarodów kę o 
naszych wpływ ach. Ilość uczestników n a ­
szych dem onstraeyj jest fantastycznie p rze­
sadzana. Liczby dem onstraeyj k tóre podaie 
nasza prasa, w yw ołują u naocznyeh św iad­
ków  zdum ienie i nieufność co do wszystkich 
naszych danych cyfrowych. Bluff ten kom pro 
m itu je  nas i w ystawia nam  św iadectwo bla- 
gierów rew olucyjnych. Spraw ozdania z dzia 
lalności p a rtji kom unistycznej są zazwyczaj 
wytw orem  bu jnej fan taz ji kierow ników ".

Z całego program u trockistów  w idać wy 
raźnie, że nie w yrzekają się oni zasadniczej 
ideologii kom unistycznej, Ieez stw ierdzają, żc 
m im o kryzysu ekonom icznego na całym Swie 
cle, m im o podatnego rzekom o podłoża i sy­
tuacji — rewcJncii w Polsce, a  także na c a ­
łym świecie. co jest wszak zasadniczem  żą­
daniem  p a rtji — n ie  da się przeprow adzi". 
K om unizm  nie pociągną! za soba szc id iieh  
m as. Z bankrutow ał w świetle akcji p a rtji ko 
m nnlstyeznej, prow adzonej na paska in te re ­
sów państw ow ych Rosji Sowieckiej.

Na terenie W ilna trockiści znaleźli dość 
silne oparcie W iele kom itetów  dzielnicowych 
•/stosunkow ało się opozycyjnie do  O. K. K. P. 
Z. B. Pow stały w łonie ich grupy trockistów ,

W  dy :k rstach kom uniści w ileńscy (wiado 
mości konfidencjonalne) stw ierdzają, żf wy 
nikiem  dotychczasow ej akcji p a rtji w W ilnie 
jest lękliw e w ywieszanie tran spar. przez op­
łacane przygodne jednostki lub dzieci k tor ? 
też rozrzucan ia  odezwy kom unistyczne. Na 
pew nej nocnej konferencji O. K. K. P. Z. B. 
Wlilno stw ierdzono, żc trockiści są na dobrej 
drodze do  zunełnego roznicia p a riji kom u­
nistycznej w W ilnie. V. ŁOD.

w m m B m M M m m m m s& M iE B m m u : ■

Snrawa *aslłkó‘J»' dla bezro- 
butnych oracown. umysł,

W  związku z wiadomościami, ż? 
bezrobotni pracow nicy umysłowi, 
którzy uzyskali p raw o do świadczeń 
z Z. U. P  U. w W arszaw ie przed 
dniem  3 b. m ,  o trzym yw ać m ają  za­
siłki przez okres 9-ciu miesięcy — 
dow iadujem y się, że spraw a ta jeM 
obecnie przedm io tem  ostateczny ca 
rozważań w m inisterstw je opieki spo 
łecznej

Komisarz rządowy ZUPU w ystą­
pił do m inisterstw a z wnioskiem, aLv 
bezrobotni pracow nicy  umysłowi, któ 
r / y  uzyskali p raw o do zasiłków przed 
w yjścitm  zarządzenia o skróceniu  o- 
k.resu zasiłkowego, otrz>mywali z is ił  
iki tak, jak dawniej, przez okres 9-ciu 
mięsięcy. Wniosek ten p raw dopodob­
nie zostanis uwzględniony, jednak 
ostalcczna decyzja w 4e j  sprawię jasz­
cze nie zapadła.

Pffrzta ink^s^nteiTi należności
M inisterstwo Poczt i Telegrafów  w p ro w i 

dza już w najbliższych dniach bardzo w ażną 
innw ację, m ającą na celu ściąganie drobnych 
w ierzytelności za pośrednictw em  poczt.

Inow acja ta polega na tem, że każdy w e 
rzyciel, k tó ry  chce debrać od swego d łużn i­
k a  kwotę .nie wyższą niż 30 zł., w ykupiłby 
za cenę 30 gr. odnośny kw estjonarjusz, na 
którym  w yszczególniłby odnośną sum ę i a d ­
res dłużnika, należność, zw racając ją w ierzy 
cieiowi.

Zdaniem sfer gospodarczych inow acja ta 
jjędzic m /afa ogrom ne znaczenie prz.y sprze 
dażach ratalnych. Za cenę bowiem 30 gr. t. j 
tyle, 51e kosztu je znaczek poczlow j-, magą 
przedsiębiorcy ra ta ln i zw racać .się do dłużni 
ków za pośrednictw em  listonoszy i zainkasj- 
wać należność. Ominie się w ten sposób 
inkasen ta , k tóry  kosztu je zwykłe znacznie 
drożej. (r).

O F I A R Y .
Od N, N. 100 zł (wyraźnie sto złotych) 

na  dożyw ianie b iednych dzieci Szkoły Pow­
szechnej Nr. 33.

Możfiwość wykorzystania rynku sowlackicgt
dla ekspertu tr7cdv chlewmel z Wf!<*ńs7r2vzny.

Wlobec zm niejszenia się wywozu trzody 
chlew nej do Austrjii i Czechosłowacji, ekspor­
terzy  trzody z Wlileńszczy.ziny i województwa 
now ogródzkiego wspólnie z o rganizacjam i ro! 
niczemti rozpoczęli usilne s ta ran ia  w sp ra­
wie tnaw;ązania kon tak tu  z  rynkiem  sow.iec- 
K i.m  który, jak  w iadomo, żyw o in teresu je  się 
m portem  rasow ej trzody rozpłodow ej.

Spraw a ta jest o tyle ak tualną, że w chwi 
li obecnej prow adzone są już pe trak tac jc

przez delegacje, k tó ra  w yjechała w tym  ce­
lu z Wlilna do Moskwy.

Ze s trony  sow ieckiej, w ysuw ane są  pro 
nosyn.ie uipai-a tego hamd.hi w ram y w zajem ­
nej w ym iany tow arów , przyezem, ja-k dotyrh 
czas Sowiety proponow ały, by przedm iotem  
sjużącj m do w ym iany z ich strony  -— bvłv 
m aszyny rolnicze

, O stateczne w yniki tych pertrak tacy j są n;- 
raz ie  nieznane.

Przygoda „rycerza noża“.
Na uticy Mostowej szedł chw iejnym  k ro ­

k iem  i potrącił napotkanego przechodnia 
Zamie-niM kilka słów. Rozległ się odgłos po): 
czka. Jeden z nich up ad ł na chodnik  i za­
czął w ym achiw ać nożem Polem  pow stał 
pozostaw iając p rzeciw nika z  dwoinastoma cię 
temi ranam i ciała, Doszedł dalej. Zatrzym ał 
go połi-cj.ant. IW .egitym ow ał.

A leksander Borkow ski stanął w czoraj 
przed sądem okręgow ym  pod zarzutem  zada 
nia ciężkiego uszkodzenia ciała A ntoniem u 
Bryje, nieznanem u, sobie bliżej obywatelowó 
Wiilna. Borkow ski tłum aczył sw ój postępek 
koniecznością ttbrony. Bryl by ł p ijan y  i bar 
dzo agresyw ny. Borkow ski zaś um ie stanąć 
we w łasnej obronie. Dlatego polała siię krew . 
Dlaczego byłem  w tedy p ijany? Bo chciał mi 
wypić, a m usiałem  to robić jak  sta-em u żoł­
nierzow i p rzysta ło  — ośw iadczył Bryla sądo 
wi, uspraw iedliw iając sw ój stan w ów fe ra l­
ny  dzień. Po bójce leżał w  szpitalu  dwa ty ­
godnie. Nieładnie postąpił Borkowski I.

P rokura to r P iotrow ski p ro s ił o srogi wv 
m iar kary  ze względu n a  osobę oskarżonego, 
k tóry  należy do grona „rycerzy noża". Obmri 
ca. dow odził jednak, że k lient jego działał w 
obron ie  koniecznej i prosił o łagodny wym.aT 
karv.

Sąd 6kazał Borkowskiego za przekroczę 
nie granic obrony koniecznej na 3 m iesiące  
aresztu, daTując m u tę karę na m ocv am ne- 
stji V ’lod.

Zapowiedź sensacyjnej 
ro7pr?wy.

W krófce n a  w okandzie Sądu O k­
ręgowego w W ilnie znajdzie się s p ra ­
wa sensacyjnego aresztowania b. sę­
dziego śledczego w Brasławiu H en­
ryka B utrym a vel Bronisława P io tro ­
wicza.

Wił. Tow. Filfaarmoniczne; recital 
fortepianowy Imre Uugara.

Ociemniały laureat  zcszłorocznega 
konkursu szopenowskiego usyskał to 
wysokie odznaczenie zupełnie s łusz­
nie. Nie b iorąc naw et pod uwagę osiąg 
nięcia tak wybitnej doskonałości tech­
nicznej przy  b rak u  wzroku (co juz 
jest fenomenem), sztuka Im re Unga- 
ra odznacza się tak  m ocnem i indywi- 
riualnemi właściwościami, że znrewa- 
la słuchacza do poddania się w raże­
niom  idącym z estrady.

Próżnem  byłoby szukać tu a k a ­
demickiej nieomylności wielu szcze­
gółów techniki pianistycznej, dają 
cych idealne zm echanizowanie tych 
czynników, dających bezwzględną 
pewność opanow ania  instrum entu ; 
tego wrażeni* w całej pełni —  trzeba 
przyznać —  nie o trzym ujem y, pom i­
mo znakom itych  w7alorów tecimiki, 
jak ą  Ungar bezsprzecznie rozporzą­
dza. Dzieje się to wskutek żywioło­
wości jego gry, k tórej wybuchowość 
nie zostawia miejsca na stosowanie 
pierw iastka  refleksji i um iaru  w wyż 
szym stopniu,

Z tem wszystkicm  ekspresyjne 
czynnik1 sztuki odtwórczej Ungara 
są tak  wysokiej Tniary, że jak powie­
działem, gra jego działa prawdziwie 
fascynująco. Ton pianisty, podatny 
dla wszelkich zmian dynamicznych, 
ma w sobie pu lsu jącą wibrację; to też 
odtworzenie idei m uzycznych takim 
dźwiękiem, barw nością  kolorytu, oży 
wionę przyteon petnią wyrazu, daje 
— w* ogólnem w rażeniu  — plastyczny 
obraz, tę tn iący życiem.

Styl m uzyki Bacha bardziej, co- 
p raw da b. na  szwank naTażony w swej 
czystości, zato wiele m om entów  so­
naty  F-molI Beethovena, oraz „.Kar­
naw ał"  Schum anna, „Ballada" Cho­
pina i szereg u tw orów  nowoczesnych 
g ranych  nad  orogram , uw ydatn ił  w 
całej pełni siłę emocjonalnego oddzia 
ływ ania  niewątpliwego talentu Unga­
ra. Licznie zebrana publiczność p rz j7j 
nrowała ar tystę  n iezm iernie gorąco

A. W .

Pożyteczna rada.
W yszedł z d ruku  Nr. 1 „W iadom ości T y­

toniow ych", dw utygodnika Zw. Detalistów- T> 
tam ow ych Rzeczypospolitej Polskiej. Czasc 
pism o to zawiera m iędzy in . fachow em i ar 'v - 
Kulamd najw ybitnejszvch znawców branży 
tytoniow ej — porady  dla palaczy. Jest to bar 
dzo ciekawy kącik, z którego dow iadujem y 
się rzeczy, o k lórych naw et nałogowy palacz 
przew ażnie nic myśli.

Pragniem y poinform ow ać czytelników7 — 
palaczy o jednym  ważnym  szczególe, który  
zwrócili naszą uwagę, m ianowicie, że na 
smaK papierosa i jego higjeniczność kv d u ­
żym stopniu  wpływa rodza j bibułki, używa ■- 
nej do papierosów  (mówimy o papierosach 
m onopolow ych). Znamy dwa rodzape: sarat 
tlącą i natłuszczaną, gasnącą, gdy nie pod­
niecać ognia ustaw lcznem  zaciąganiem  się, 
spala się rów nocześnie rab wolniej od ty to ­
niu, tw orząc często czarr ą bw ódkę dookoła 
żarzącego się tytoniu. Dzięki tem u wraz. z 
w ciąganym  dymem tytoniow ym , wciągam* 
dym  z spalonego papieru , zaw ierający  szereg 
szkodliw ych ubocznych produktów .

Bibułka sam ofląca rzecz zrozum iała (sa 
m a się żarzy) spala się szybciej od tytoniu, 
w i>bec czego zaciągając się. wciągamy do płuc 
cz \s ty  dym -tytońi-owy, zaś dym  z spalonego 
pap ieru  przedtem  się .ulatnia--

Jest to bardzo ważna w skazówka dla p a ­
laczy pap ierosów  z b ibułką ■■natłuszczaną, 
szczególnie że zapalają  gasnące papierosy  kit 
kakro tn ie  i każdorazow o w ciągają do płuc 
produkty  spala jącej s :ę czarnej obw ódki pa­
pierowej. grom adzącej ponadto w skutek n is 
spalan ia  saę w iększą ilość n ikotyny. M. * 

 —o () o-----
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PIĄTEK, dnia 24 LUTEGO 1933 R.
11,40: Przegląd prasow y K om unikat me­

teorologiczny, Sygnał czasu;12,10: Muzyka z 
płyt; 13,20: Kom unikat meteorologiczny
14,40; P rogram  dzienny; 14,45: Muzyka ope­
row a (piyty); 15,15: Giełda rolnicza; 15,25: 
K om unikat LO ^P-u; 15,35: Piosenki kabare 
towe (płyty); 16,20- U strój republikański Rzy 
mu — odczyt dla m aturzystów ; 16.40 Doś­
wiadczalne króliki współczesnej biologji — 
odczyt; 17,00 Muzyka lekka; 17,50: Kom uni­
katy  17,55: Program  na  oobotę; 18,00: P iotr 
Skarga — odczyt dla m aturzystów ; 18,20: 
W iadom ości bieżące; 18,25: Co się dzieje w 
W ilnie? — pogadanka; 18,40; Ze spraw  li- 
tewskicn; 18,55: Rozmaitości; 19.00: Codzien­
ny odcinek powieściowy; 19,10: Rozmaitości; 
19,20: Przegląd prasy rolniczej krajow ej i za­
granicznej; 19,30: Ciotka Albinowa mów:, 
19.45: Prasow y dziennik radjow y; 20,00: Po­
gadanka muzyczna; 20,15: Koncert sym foni­
czny z F ilharm onji W arszawskiej, „Kłopoty 
k ry tyka" — feijeton, Dalszy ciąg koncertu; 
22,40: W iadom ości sportow e, Dodatek do 
prasowego dziennika raidjowego. K om unikat 
m eteorologiczny; 23,00: R etransm isja z za­
granicy.

WARSZAWA.
PIĄTEK dnia 24 LUTEGO 1933 R.

15,35: K ierunek ugodowy polskiej myśli 
politycznej w latach 1865- -1904. 15.50- Płyty 
gram ofonowe; 18,25: Muzyka estońska w w y­
konaniu  H ansa H ó p fe la  (fortepian); 18.50: 
Komunika*, dla narciarz* (K raków ); 19,30: 
Feijeton pł „N awrót do handlu wymiennego 
—  p. T. Garczyński; 23,00: Muzyka taneczna 
z „Oazy".

/
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NI K  A
U licznej są dalekie od obow iązujących. Za 
.znaczyć należy, że zwyżka ta nas-tąpila bez 
praw nie, mimo iż sprzedaw cy detaliczni 
tw ierdzą, że nowe ceny zostały zalegalizowa 
ne.

33
01

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii 0.8.B, 
w Wilnie z dnia 23-11 — 1933 roku.

Ciśnienie średnie w m ilim etrach. 738 
T em peiaiura średnia: —

n *) vr y* * j * — 
nainiższa —

6° C 
4> C. 

l l u C
O pad: —
W iatr: w schodni.
Tendenc a: spadek , po tem  w zrost.
Uwagi: pochm urno, drobny śnieg.

■— Przew idyw any przebieg pogoni w dniu 
dzisiejszym  24 lutego. W całym  k ra ju  prz :- 
w ai:n'e pochm urno z zandkającemi opadam i 
śnieenemd. M iejscami zamiecie, zwłaszcza we 
wschodnich dzielnicach. Mroźno, chw ilam i 
poryw iste, w iatry z k ierunków  w schodni eh.

MIEJSKA.
— PożyezŁl na  rem onty  domów. Dow: a 

dujem y się, że oiaskutek s ta rań  czynników  
m iejskich kom ite t Rozbudowy w WHlire uzy 
skał pożyczkę w w ysokości 50.000 złotych 
n a  rem onty  domów. W, związku z tem Komi 
te t rozpoczął ipouiowne przyjm ow anie podań 
od właściciel: nieruchom ości, ubiegających 
się o uzyskanie pożyczek. Pożyczki w ydaw a­
ne będą w wysokości n ie  przekraczającej 
1000 złotych

P ierw sze posiedzenie K om itetu Rozbudo­
wy, n a  k tórem  rozpatrzone zostaną złożone 
już podania odbędzie się w dniu 1 m arca.

SPRAWY AK ADEMICKIE
—  Z Kuła Filozoficznego stud U. S. P.

W ipiąlek dnia 24 lutego br. o god‘z. 20 odbę 
dzie się w S em inarjrm  Filozoficznem  (Zam­
kowa 11) 8 zebranie naukow e Koła z re fe ­
ra tem  kol. Marji Rzeuswiej na tem at „Ftio 
zofja w ierzącego".

J-o referacie dyskusja. Wfstę.p wolny. Go­
ście m ile w idziani.

K ran ina Akademicka. Dziś t j. 24 lutego 
1933 r. staraniem  Akadem ickiego Koła Pol­
sko-Estońskiego w W ilnie odnędzie się aka 
dem ja z okazji 15-lecia niepodległości Pań 
stw a E stońsk :ego w gm achu Szkoły Nauk 
Politycznych Instytutu Badań E uropy 
W schodniej (ul. A rsera lska  — róg Zygmun- 
towskiej) o godz. 20.15, ma k tó rą  to akadem ję 
zapraszam y członków  i sym patyków . Spe 
cjalnych zaproszeń nie w ysyłam ' Przemówi'- 
n ie  wygłosi donorow y konsul Estonji prezes 
Kuciński, dyrek tor Wtielhorski, i doktór Ba 
nasewicz W stęp wolny.

GOSPODARCZA
— N ieuzasadniona zwyżka cen na  artyku  

ly pierw szej potrzeby. W  ostatn im  tygodn-u 
zanotow ano na  terenie \Milna niczem n ieu ­
zasadnioną zwyżkę cen na artyku ły  s,pożyw- 
cze pierw szej potrzeby Zwyżka ob ję ła  p ra ­
wie wszystkie artykuły  spożywcze. 1 tak m ię­
so  podskoczyło w cenie do 15 groszy n a  klg. 
masło do 30 gr. rów nież zwyżkowały ceny 
■ a słoninę, ja ja , nab iał d tłuszcze.

Panuje p rzekonanie, że jest to zwyżka 
okresow a i w rsótce ceny w rócą do poprzed 
na ego poziom u

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
— Z arząd Koła Turkoiogów  Słuchaczy 

Skkoły Nauk Politycznych w W ilnie podaje 
do wiadomości, że w niedzielę dnia 26 luteg: 
1933 j o godz. 18-ej odbędzie się w iokahi 
Szkoły, A rsenalska 8 —  inauguracja  praca 
Koła.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
' — Klub W łóczęgów W  piątek  dnia 24 b
m. w lokalu przy  ulicy P rzejazd  12 odbędz t  
sdę 12 zebranie K lubu W łóczęgów Senjorów. 
Początek o godz. 19 m. 30. Na porządku 
dziennym : 1) Spraw y admindstracy jne klubu 
•i 2) Nr 6 „W łóczęgi .

WKtęp tylko dla członków.
— Od czyi prof. F r. Bos.sow.saiego. Rada 

Tow arzystw a Praw niczego im ienia Ignacego 
Daniłow icza podaje do wiadomości, że dnia 
24 lutego rb. o godz. 7 wiecz. w gm achu Są 
d-ów Mickiewicza 36 odbędzie się odczyt p r jf .  
F ranciszka Bossowsldego n a  teanat: „Zasady 
praw a rzym skiego jako  praw a posiłkowego 
w praw ie mi ęd /yn  a r Gdowem".

Goście mHe widziani.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
— Żydowski Klub Myśli Państwowej w

W ilnie o trzym ał z kcnre larj: cyw ilnej P.
Prezydenta Rzeczypospolitej 'podziękowanie 
za życzenia dla P P rezydenta w dniu  Jego 
im ienin. i

RÓŻNE.
— Geny węgla już  podskoczyły. M;mo, że 

oficjalnie nie nastąpiła zwyżka cen wtg-la. 
jednakże ceny na len artykuł w  sprzedaży dc

ZABAWY
—  T radyeyiny śledź. Rada Gospodarzy KI. 

Tow arzysko —• Sportowego Praw ników  w 
W ilnie kom unikuje, że w dniu 28 bm. w lo­
kalu Klubu przy ulicy D ąbrowskiego 10 m. 
5 a odbędzie slię zabaw a taneczna „T radycyj­
n y  śledź". Początek o godz. 20. Goście w pr > 
wadzend przez członków  będą mile w idzian .

— VV| sobotę dnia 25 lutego br. odhęd?!* 
się staran iem  Klubu -Sportowego „D rukarz" 
O statn ia Sobótka K arnaw ałow a w srali Zw. 
Zaw. D rukarzy (Rakszta 8)

Początek o go-dz. 9 wiecz. —  Bufet. — 
Jazz — band. — W stęp 1.50 i 1 zł.

—  Dancing A kadem ickiego Koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej odbędzie -się w poniedzia 
łek dnia 27 lutego b. r. w  Ognisku Akademie 
kiem o godz. 21.

— Zabawa Kom. Rcdz. Szkół Pow Nr. 
14 i 29. W  sobotę dnia 25 h. m. staraniem  
Koni telów Rodzicielskich Szkół Pow szech­
nych Nr. 14 i 29 w m alej sali m iejskiej ul. 
Końska Nr. 3 odbędzie s-ię wielka: zabaw a 'a  
neczna, urozm aicona niespodziankam i.

Wjstęp 1 zt. Początek punk tualn ie  o g<>- 
dzinie 21.

— Dancing u Sztralla. Ju tro  w sobotę dn. 
35 lutego 1933 r. odbędzie się na rzecz opieki 
nad psychicznie cho rym i w- cukierni, Czr-r-

• wo,ny Śztral DANCING. Tani i obfity  bufet. 
D oskonała orkiestra. Bilety 2.40 akadem -rki 
1 .2 0 .

— Zabawa W il. Klubu Sportowego „Strze­
lec" N ajlepiej będzie można zakończyć kar 
naw ał na zabaw ie tanecznej W ileńskiego K'u 
hu Sportowego „Strzelec" w niedzielę d rra  
26 lutego br. o godz. 21-ej w Małej Sali Miej 
sklej .przy ulicy K ońskiej Nr. 3.

Sm aczny. obfity  « tani bufet, dwie o rk ;e- 
s try  oraz zapow iedziane moc a lrakcy j dają  
gw arancję, że będzie lo na jbardziej udane 
.zakończenie b :eżącego karnaw ału".

Pozostałe zaproszenia do nabycia na m-ej 
scu przv kasie.

—  U sta  gospodarzy honorow ych Dan- 
e ingu-bridge, organizow anego pod p ro tek t i- 
rale-m K uratora p. K. Szclągowskiego przez 
Koin:tet O pieki Szko-lnej państw ow ej Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych w Wytnie, m ającego 
się odbyć w niedzielę dn. 26 b. m w salo­
nach Hotelu St. Gcorges‘a.

Inż. Anusewicz Paweł, Na-cz. B ielunasow e 
Bronislawostwo, dr. Brokowscy -Slefanostw i 
p. Borey.sza-Epsztejnowic Adamostwo, inż 
Domańscy Bolesławost wo. W -prez. Czyżów e 
Wiitoldostwo, prez. Falko-wssy Kazimierzo- 
.stw-o mcc, Folcjew scy Jozofostwo. kom. Izy 
dorczykow ic Eeonostwo. wojew. Jankow-icy 
Marja.nostwo, st-wo Kowalscy W actawostwc, 
naoz. JoazowiL- K onradostwo, prof K rasno­
polscy Otton,owstw-o, dyr. Krauze Romano- 
stwo, prez. Maleszej-scy Wliktorostwo, nacz 
Mersonowie Grzegorzostwo, dyr. M aculew: 
czowde Izudwilkostwo, w izyt. Ożyński Jan, 
p. p. O kuliczow ie Kazdmierznstwo, prez- Pie- 
traszewscy Janostwo-, prez. Rucińscy Ronia- 
nostwo, dyr. Romer Stanisław , dc. Rudziń cv 
H enrykostwo. dyr. Szem iotowie Edwardiostw- > 
dr. Szntofeow.ie Bo-lesławoslwo, inż. Stobraw  
sry  PioLrostwo, p. ip. Szum ańscy W ładysta- 
woslwo, st-wo (Ib T rem ecourtow -e Jerzosiw o 
p. Zdrojewska Zofja, dyr. Zublewiczow'» ' 
A leksandrostw o, prez. Żuchowiczowie Ka :o- 
lostwo.

TEATR I HUZY5CA
—■ Teatr Wlielkl c a  Pohulance —  gra 24

lutego i 26 lutego sensacyjną sztukę „Pocału 
nek  przed lustrem " w ko-ncertowej obsadzie 
zespołu z  p. Duczyńskim, św ietnym  odtw órcą 

1 głównej roL: obrońcy.
— P rfcn jera  „Don C uriosa" już w niedzie 

lę. P rem jera  „Don Carlosa" Schillera w prze 
kładzie Itłakowiczówny, odbędzie się w nie­
dzielę 26 lutego o godz. 8-ej w. w7 Teatrze 
na  Pohulance. R eżyserja dy r. Szpakiewicza, 
dekoracje M ukojnika, w7 Tolach głównych 
Braim ówna, Trapszo, Szpakiewiczowa, Pasz 
kowslta, T rem bińska ,i cały zespół męski.

—  Stały T ea tr Objazdow y T eatrów  Miej 
sk ich  ZASP. w W ilnie na  usilne żądanie pro 
w incji przedłużył swoją artystyczną wędrów 
kę ze św ietną kom edją Ver!ieuil‘a „Kuzynka 
z Moskwy — jest to najlepszy dowód jaką 
s-ympatję i  uznanie zdobył sobie T eatr Ob 
jazdowy c jego zespól. „K uzynka z Moskwy" 
grana będzie 24 lutego w D rohiczynie, 25 lu ­
tego w Brześciu, 26 lutego w Rossowie.

—- T eatr muzyczny „L utn ia". „F łjo łek  z 
M ontm arire" na prze-dstay. icniu p ropagando­
wym. Dziś wobec kończących się występów 
.1. Kulczyckiej, graną będzie .po raz  ostatn i 
p rzepiękna operetka K alm ano „F ijo łek  z 
M »ntniartre‘u “ w obsadzie, prem jcrow ej. Cc 
ny propagandow e.

— „C arew icz" L ehara w „L utni". J a t o  
ukaże się w artościow y utw ór m uzyczny l.e- 
h.ara „Carewicz", który  zdobył ogodny za­
chwyt i uznanie W  ro lach  głównych J. Kul 
czycka i K. Dembowski. Ceny m iejsc zniżone.

—  P'»południówka niedzielna w  „L utni". 
Niedzielne przedstaw ienie popołudniow e w y­
pełni operetka L ehara „Carewicz". O peretka 
ta ukaże się n a  przedstaw ieniu popołudni: - 
wem tylko raz jeden. Ceny m iejsc zniżone.

— D ancing kostjum ow y Artystów Teatru 
Muzycznego „L utnia", będzie to bezwąt,p;a- 
n ia  najw eselsza zabawa karnaw ału , k tó ra  
podtrzym a m iłą tradycję R edut aktorskich. 
Znakom ite zespoły orkiestrow e, szereg kon- 
kunsów z cenncm i nagrodam i w różą ziel- 
kie pow odzenie tej im prezie. Zaproszenia zo 
stały już rozesłane. Osoby, k tóre jednak 
■wskutek przeoczenia, takow ych nie o trzym a­
ły. zechcą zgłaszać łaskaw ie nazw iska

MA W I L E Ń S K I M  B R U K U
ZAJŚCIE NA ULICY MICKIEWICZA
W czoraj wieczorem przy ulicy M ickiewi­

cza doszło d-c w ielkiej aw antury, w k tó re j in  
terw enjov a i cały oddział policyjny.

O kuło godziny 10 na ulicy M ickiewicza 
ukazało  się dwóch pijanych  żołnierzy, Któ­
rzy  zaczęli napastow ać przechodniów . Je  
den  z tych żołnierzy podstaw ił między in ­
ne mi nogę przechodzącem u ulicą pew nem u 
dziennikarzow i.

D ziennikarz zw rócił się do posterunków , 
go trzeciego kom isarja tu  A ugustynowicza z 
p rośbą o  interw encję. Na w idok posterunku 
wego żołnierze usiłow ali wskoczyć do prze 
jeżdżająccgo autobusu, a  gdy się to nie uda 
to, staw ili posierniikowernu czynny opór. W 
trakcie  szam otania się, jedftn z żołnierzy wy 
dobył naguet, usiłując uderzyć nim  posterun 
kowego. D ziennikarz i konduk to r au tobuso ­
wy Stanisław  K aksza (Krzywa 32), wytrąci'1 
Droń z rą k  żołnierza.

W  międzyczasie na m iejsce wypadku 
przybyło jeszcze k ilku  posterunkow ych z 
trzeciego kom isarja tu , przy pom ocy których 
aw anturę zlikw idow ano 

" A w anturujących się żołnierzy zatrzym ano 
i p rzekazano do  dyspozycji ian d a rm crji. Oka 
zali się nim i szeregowcy 42 p. p. W ładysław  
Koc.zamiV.skI o raz  W iktor M urawski.

Dalsze d-ochoazenle prow adzi trzeci ko- 
uiLsarjat w spólnie z żandarm erją  wojskową.

Mistrzostwo świata w hoŜ ejo.

PRAGA, (Pat). Rozegrany w środę 
późną nocą mecz hokejowy o mistrzu 
stwo świata między Kanadą a Austrią 
zakończył się zwycięstwem  Kanadyj­
czyków 1:0 (0:0, 2:0, 2:0). Był to je­
den z najpięknie jszych meczów w ca 
łym  turnieju.

W czwartek w dalszym ciągu pół­
finałowych rozgrywek Kanada spot­
kała się z W ęgrami, bijąc ich łatwo  
3:1 (1:0, 1:0, 1:1). Zawodnicy kana- 
dyjscy w sposób widoczny oszczędza­
li siły do dalszych spotkań z silniej­
szymi przeciwnikami.

Drugi czwartkowy mecz Polska—  
Szwajcarja kończy się zwycięstwem  
Szwajcarji 3:1 )2:0, 0:1, ld)). Mecz 
wywołał duże zainteresowanie i zgro­
madził na stadjonic przeszło 8 tysię 
cy widzów.

Pierw sza terc ja  w ykazała lekką przew a­
gę drożyny szw ajcarsk iej. B ram karz p o i ki 
Stogowskl »>d początku broni się przed eią-

KANADA BIJE AESTRJĘ 4 : 0 
SZWAJCARJA POLSKĄ 3 : 1 .

glesni a takam i Szw ajcarów . W  6-ej m inucie 
w ypad K esslera kończy się pierw szą b ram ­
ką Jla Szwajcarów. Polacy przez pewien czas 
obejm ują inicjatyw ę, a le ich a tak  nie um ie 
sobie poradzić z tw ardą (b ro n ą  urużyny 
.-jnraie,—skiej.* W  11-ej 'm inucie D orrinni IT 
przedziera się przez, polską o* roni i d rzela  
n ieuchronnie. Sędzia jednak Lram ki ni zau- 
ważyŁ B e z p o ś re d n i potem  D orriani I  na 
sku tek  błędów polskiej obrony podwyższa 
wynik do 2:0. L  ilszc minuty przynoszą sze­
reg ataków  polskich nicm ająeych wykończę 
nią.

W? dTuglej te rc ji gra w yrów nana, z lekka 
przew agą Polski, natom iast u taki Szw aiearjł 
tą  bardziej nlcbezplecjznc. W  drugiej połowie 
te j fazy gry szw ajcarska obrona m a bardzo 
dltżo pracy z ciągłem i atakam i drużyny pol­
sk iej. Owocem tych ataków  była bram ka, 
s trzelona przez Adamowskiego. W  ostatn iej 
te rc ji Polacy są  dużo lepsi, akeje k-b były 
bardziej celowe i niebezpieczne, niż p ijedyń 
ozę w ypady Szw ajcarów . D opiero  pod koniec 
tercji D orriani I  ustalił w ynik dnia.

Trzeci mecz miedzy Am eryką a Czeehoslo 
w acją przyniósł w ysokocyfrow ą klęskę Cze­
chosłow acji 0:6 (0:1, 0:4, 0:1). Czechosłowa­
cja, k tó ra  m a zapew nione wejście do finału, 
w ystąpiła w rezerw ow ym  składzie.

2 RfiDY MI EJ SKI EJ .
Po zgórą miesięcznej przerwie odbyło się 

w dn iu 'w czorajszym  kolejne plenarne posie­
dzenie Rady iMejskiej. O draza z m iejsca trze­
ba zaznaczyć, że gros czasu, bo praw ie Irzy 
czwarte obrad, pochłonęła rozdm uchiw ana 
przez ugrupow ania opozycyjne
sprawa zatargu prywatnego d-ra Bro- 

kowskiego z radnym Rafesem.
Czytelnicy nasi znają  już tło omawianego 

incydeniu, w w yniku którego radny dr. Rafes 
ooslał spoliczkowany na ul. D ominikańskiej. 
W ystąpienia d-ra Brokowskiego na łam ach 
prasy i krytyczne jego ustosunkow anie się do 
posunięć niektórych radnych już daw no byty 
solą w oku  solidarnego w tym  w ypadku blo­
ku endecko-żydowskiego, popieranego na lej 
płaszczyźnie przez PPS.

Zgodnie więc z ogólneini oczekiw aniar.i 
sprawa ta, mimo je i podkreślam y raz jeszcze, 
charakteru  prywatnego, w ypłynęła na forum  
Rady Miejskiej we wniosku nagłym  zgłoszo­
nym  solidarnie przez frakcje Bundu i PPS. 
Autorzy wniosku potęoiają w ystąpienie d ra 
Brokowskiego i w konkluzji dom agają się od 
prezydenta m iasta natychm iastow ego zwol­
nienia d -ra  brokow skiego z zajm owanego sl-.l 
nowLsKa naczelnego lekarza szkół powszech 
nych.

Z obszerną, lecz mglistą m otywacją wnio-

OCET 1 JODYNA ŚRODKAMI 
DC SKRACANIA ŻYCIA.

W czoraj zanotow ano w W ilnie dwa za 
m achy sam obójcze mł-odyeh dziew cząt

Ok ido godziny 1 p. p . (Legjonowa 32), w 
zam iarze pozbaw ienia się życia za tru ła  się 
esencją octow ą 23-letnia H eiena Kozłowska. 
W  stan ie  bardz j  ciężkim  przewiesziono ją  ka 
re tk ą  pogotow ia flo szpitala Sawicz. D ocho­
dzenie wykazałeś że K ozłowska Targnęła się 
na życie z  powodu zaw iedzionej miłości.

Drugi w ypadek usiłow ania sam obójstw a 
im ai m iejsce przy ulicy Zaw alnej 64, gdzie w 
zam iarze pozbaw ienia się życia za tru ła  się 
jedyną 23-letnia W ładysław a W innicka. Po 
wodem — nieporozum ienie rodzinne.

Zaw ezw ane pogotowie ra tunkow e prze­
wiozło ją  w  stan ie  bardze ciężkim  do szpi 
ta ła  Sawicz. («:).

sku w ystąpił z ram ienia Bundu radny  Klacz­
ko. Replikował dr. Iżycki, podkreślając pry- 
w atnly charak ter zajścia oraz wnosząc > 
przekazanie tej sprawy do kom petencji p re­
zydenta miasta. Radny dr. Iżycki z całą słu­
sznością zaznaczył, że nie może ona być zde­
cydow ana ad hoc bez uprzedniego zbadan i 
wobec rozbieżności, jakie zachodzą w praso­
wych enuncjacjach obu zauitcresowanycn 
stron.

Dłuższa, bo zgórą godzinna i nam iętna dy­
skusja, podczas k tórej generalne przemówie­
n ia  wygłosili z ram ienia PPS radny Stążow 
ski i z ram ienia Klubu Narodowego mec. Ea- 
giel doprow adziła w konkluzji do przyjęcia 
wniosku i odrzucenia rezolucji, innej grupy 
radnych, jaka  została zgłoszona po zarządzo 
nej przed głosowaniem 5-m inutowej p rzer­
wie. Rezolucja ta dom agała się przejścia nad 
ta całą spraw ą do porządku dziennego, ze 
względu n a  to, że epilog jej i całkowite wy­
świetlenie n a s t r - i  na sali sądowej, dokąd zo­
stała skierowana. Z drugiej zaś strony sam 
przebieg zajScia, noszec charakter pryw atny 
nie kw alifikuje go do rozważania na forum  
Rady Miejskiej.

Jak  już nadm ieniliśm y jezo lucja  ta nie 
znalazła dostatecznej większości wśród za­
cietrzewionych radnych.
-Starania o stniżkę kom ornego i m óra- 

torjnm  zaległości
Przed przystąpieniem  do ppcządku dzien­

nego Rada M iejska uchwaliła nagłość w nios­
ku pewnej grupy radnych. W niosek -ten wo­
bec zwiększającej się fali eksim syj mieszka­
niowych upow ażniać ma m agistrat do wszczę 
cia natychm iastow ych starań- u czynikńw rzą 
dowych, jak  również na  terenie Sejmu do 
wydania zakazu eksm-isyj bezrobotnych i lud­
ności ubogiej, o zniżkę komornego o 50 pro­
cent, oraz ogłoszenie m oralorju in  za zalegtę 
kom orne dla wyżej w ymienionej kategorji 
lokatorów .

Z pośród 10-punktowego porządku dzien­
nego na pierwszy plan wesunęła się oczekiw.u 
na przez w szystkich z mesl.abnącem zain te­
resowaniem
spraw a przyszłych losów komunika 

ej i’ miejskiej.
Dyskusja nad nic potoczyła się przy

drzw iach zam kniętych na  posiedzeniu kon 
wentu senjorów . Na forum  Rady podany zo­
stał jedynie tylko wynik tych narad , mocą 
którego, opublikowany przez nas już w nu­
merze wczorajszym, wmioseK m agistratu uzy­
skał akceptację. Mianow icie M agistrat został 
upow ażniony do przeprowadzenia czynośri 
związanych z przejęciem na  własność m iasta 
kaucji „Tom m aka" w wysokości 100.000 zł.,, 
jak  rów nież garaży sam ochodowych znajdu­
jących się przy ul, Legjonowej. Ponadto Ra­
du Miejska upow ażniła m agistra t do wszczę­
cia natychm iastow ych -pertraktacyj z now ym i 
oferentam i.

Term in i sposób w-ykonania tej uchw ały 
pozostawiono komnetoncji m agistratu.

Inne sprawy.
Z ważniejszych uchw ał wymienić jeszcze- 

w ypada projekt m agistratu  rozbudow y sieci 
ustępów publicznych. W  trosce o sanitarny  
stan m iasta m agistrat postanow ił wybudo 
wać szereg szaletów podziemnych. Realizacja 
tego planu obliczona jest na przeciąg kilka, 
lat i zapoczątkowana .ma być w roku bieżą­
cym.

Następnie ze względu na specyficzne wa­
runk i ulic Legjonow ej i N owogródzkiej u- 
chwalono zastosow ać dla w łaścicieli tam te j­
szych posesyj daleko idące ulgi w  opłatach 
kanalizacyjnych n iektórych zaś .zwolnźć od 
ojplat tych calkow ide .

W  końcowej fazie posiedzenia jednogłoś­
nie przyznano dożyw otnią em eryturę w w y­
sokości 500 złotych b. prezydentow i m iasta, 
p. Bańkowskiem u, który  ostatnio znaJazł s.ę 
w ciężkich w arunkach m aterja lnych

Po załatw ieniu kfllku jeszcze drobnych  
spraw , posiedzeń/e w czorajsze zam knięte zo­
stało o godz. 12-ej w nocy.G'EŁDA WARSZAWSKA'.

WARSZAWA, (Pat). DEWIZY: Londyn
30,38 — 30,33 — 30,50 — 30.20; Nowv York 
kabel 8,905 — 8,925 — 8,905; Padyż 35,12 — 
35,21 — 35,03; Szw ajcarja 173,65 — 174,08 
—- 173,22; Berlin w obrotach pryw atnych 
213,05.

AKCJE; Bank Polski 75 - 75,25 75.
Starachowice 10 — 10,25.

Dolar w obr. pryw. 8,90 i jedna czw arta.

E f o  R EW J-ASala M iejska
ul. O strobram ska 5

NA EK R A N IE: Przepiękny film k iłio zn aw rzy  W  K R A J U  S R E B R N E G O  L W A  oi-.z rew elacja  sezonu

2 t  T T  »FT # łffc U  N ajetraszn. c ierp ien ia  m łode; rriiljoneiki zadręcz, przez zazdroa-
w * ■ ® *•* % 9  AiJt HB nego męża. W roli głów nej „miss U niver»um “ J o a n  B e r tn e t f

NA SC EN N IF: W SPA N IA ŁA  R EW JA  z udz. I. J a s in s k le j-D e tH o w s k ie j ,  H eleny Dat], H. R ym kiew iczów ny, 
S . J a n o w s k ie  CfO R. R adw ana, A. Jaksztasa  oraz zespołu . R adw an-C iils“. Początek  seansów  o godz. 4-ej pp

D źw ięk . K ln o -T e a tr

Hollywood
Mickiew. 22, te l. 15-28

D Z I Ś  daw ao oczekiw any film ze zło tej serji l l S o w k in o <* Wioska sta A łtaju (Jedna)
Reż Traubartj i K o zynccw  (twórcy ,B ezdom nvch"). W roi głów nych: E. KuziTiina, 
M. Bananow a, S. ”5c-aslm cw  - p .  Sobolew ski. Muzyka kom poz. Szo stakow icza

Śoiew y w języku rosyjskim . Każdy to  arcydżieło  musi zobaczyć
NAD PROGRAM : Atrakcje  dźw ięko w e. P oczątek  o 4-ej, w soboty i niedz. o 2-ej

Dźwiękowe Kino

C M tN O
W i e J k a 4 7 . t e l . 1 5 4 l

Dźwięk. K ino -T ea trHE L I OS
Wileńska 38. tel. 9-26

D źw ięk. K ino -T ea trp a n
W idka 42, tel. 5-28

Uwaga! z ie m ia  m
DZIŚI Na ipotężniejsza atrakcja  doby 
obecnejl Fascynujący film międzyna- 

na wszy stnie seanse rodow y, mówiony w 5 językach p. t.
BALKON 49 o r  Scenarju.»z nagrodzony przez Ligę N arodów . Muz. H ansa E islere. E m ocionujące m om en.y

' M Ma O P T niń1 Pożegnalne w ystępy artystów  scen w arszaw skich: HanKI R u iW W le tM e ] ,
PA R T ER  na I 8„ans 114 Ol/OU fi, B ełskiego i St. SuchckkEsgO. — Seansy O  godz. 4. 6, 8 i 10.20.
80 gr. na pozost. od 90 gr. Nie* podzianki I N ajnow szy repertuar.

D Z l S l  Inauguracyjny program  I P  i  F  l-)z ir t e człow ieka, k tó .em u
L ilm rew elacja . F ilm —arcydzieło  W  M  Sr a-^ w. E . !t a .  V  ■ fl i  w  5a * n  odme wiono praw a do życia
W rolach giow : Clive BROOK i czaru jąca C u u d e tu  CO LB ER T . NAD PR O G R A M : Atrakcje D źw iękow e.
NA SCENIE: D C U l i  A  Art/  ści w arszaw scy z ulub. publ. hum or. Bolciem  KAMlNSKiM w now ym  uroa~
—------------------------- ™ J  m aiconym  repertuarze . P oczątek  seansów  o g. 4, 6, 8 i 10.15, w św ięta  O 2-«£

Z A K Ł A & Y  GRAFICZNE

Z N S C Z
D AW N. PR ZY  UL. S-TO  J A tiS k lE i 1

Z DNIEM 16 STYCZNIA 1933 ROKU 
Z O S T A Ł Y  F R Z E N i r . S i O h E  
NA UL. B iS K U F I Ą  4  TEL. ;»4Q
{LOKAL  BYŁEGO L O M B A R D U )

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świaaczy wiele dobrodziejstw, 
a nie w ym aga wzaiemno&ci.

1. S. M1LL.

BioJjotóke Nowości
W ilno, ul. JagBeHofiska 16, m. 9

zaopatrzona ty znaczny dobór O S ta tn l th  flO- 
W OScS i dziel klasycznych.

Czynna od godz. 1 1 do 18-ej. W arunki dostępne. 
Każdy czytelnik otrzym uje, jako p r e m ju m , 

ładnie opraw ioną koiąźkę.
i -ne e rg .  ~xrBT-Łi-WLty:wi«a '!a»  t m a w a — ■

Br- OiNSBCRC
ohuruby skórne, went- 
tycBvV0 ł mocEOLiłolcw#W.leńska 3 td. 507
od godz. 8—1 i 4—ś. -j

Akuszerka

przyjm uje od 9 do 7 wiecz. 
ulica K asztanow a 7. m 5 

W. Z . P. Nr. 69

Matrymonjirlne.
Student m eoyc., zdolny, 
pracow ity , uczciwy, ożeni 
aię z n iebrzydką średniej 
budow y panną lub w do­
wą, k tóra albo wyna dzie 
p iacę , albo m aterja ln ie  
dopom oże do ukończenia 
a tudjów  le.karakich. U cz­
ciw e pośrednictw o nie 
w ykluczene. W ilno I, p o ­
ste res tan te , okazicielow i 

legitym acji Nr. 6164

O r g a n i z u j ą c y  a i ę  w W i l n i eKlub Towarzyski
(zam knięty) PO SZU K U JE 
korzystnej oferty na wy­

najem  lub kupno
umebsewania

d l a  5 - p o k o j o w e g o  l o k a l u .  
O f e r t y  p o d  „ K l u b "  u p r a ­
s z a  s i ę  n a d s y ł a ć  d o  A d ­
m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  W i l . *

lilii i  w
francuskiego

korepetycje  i konw ersacja 
g o d z .  13-— 1 5 

ul. M ostow a 9—31

D O K T Ó R
JaninaniMu-juam

Ordynator Szpitala Sawiesr 
• horoby skórne, w enery­

czne i m oczopłciow e 
p rzeprow adziła  się 

W ile ń s k a  34, U piętro  
Przyjm uje cd 5—7 wiecz*

SmJiMówska
^ r ^ s o r o w a d z l ła  s ię

na ul. O rzeszkow ej 3— 12 
(róg M ickiew icza) 

tam że gabinet kosmetye*- 
»łf. usuw a zm arszczki, bro­
dawki; Irurza;k9 i wągrr>
"W. z .  P. . 832 »

~CHŁ0PIEC
(lat 17) pozosta jący  w b.

krytycznem  po łożen ia  
m aterjalnem  prosi o J®—
kąko lw lck  pracę dziea.
W ieczoram i uczęszcza na 
kursa techn iczne . Z am ie­
szkuje przy m stce-w dow ia  
która jes t rów nież bea  
pracy. Ł askaw e oferty 
nadsy łać  do A dm inistracji 
„K uijera Wil.*4, B iskupia 4 

pod  „Kaz Rydz*
W I T O M

ST. A. WOTOWSKJ. 16

ZŁOTOWŁOSY SF IN KS.
Powieść współczesna.

Oszaleć .nożna1 —  w y m ó w i  
tak  można dopraw dj oszaleć! - Si - 
dział długo nieruchom o, wpatrzony 
bezmyślnie w jeden punkt,  darem nie 
walcząc z rozpaczliwemi myślami i 
d a rem n ie  s ta ra jąc  się rozwiązać lę 
s liaszliw ą zagadkę. Saim niewiedział 
teraz, ani co przedsięwziąć, ani co p o ­
stanowić. Szukać Krysi? Skoro ode­
szła, byłoby bezcelowe. Zwrócić się 
do władz z zawiadomieniem że zag i­
nęła żona. również nie Bijało sensu. 
S ta rać  się ją  odnaleźć, nie zaraz, lec/ 
jutro, lub za parę dni?  W  jaki spo 
wób° Gdzie jest, czy wogóle nie w y je ­
chała z W arszaw y?

—  Ach —  jęknął cicho i poczuł n a ­
raz  osłabienie takie, iż wydało m u be. 
że z a  chwilę runie z krzesełka na po ­
dłogę

Z trudem  powstał i powoli zaciął 
się rozbierać, zamierzając położyć się 
do łóżka. Zdjął m ary n a rk ę  i w y jm o­
wał, k ładąc na nocnym  stoiiku, p rzed­
m ioty  z kieszeni. Jedynem  jego m i- 
rzeniem było teraz w y c ią g n ąć  się i 
zasnąć Ale choć w yjm ow ał różne 
drobiazgi, napełn ia jące kieszenie, zu ­
pełnie  m achinalnie , ' myśląc o ozem 
itin tm , rap tem  w świadomości T u r ­
skiego zadźwięczało przypomni! nie:

T rauba?—  Gdzież są klucze
Kluczy nie było.
Powrócił do kanajty, na k tórej po 

przednio leżał i rozpoczął poszuki­
wania. Zapewne wTyciągnęły m u się 
z kieszeni, gdy spał, ogarnięty  dziw 
ną niemocą. Ale, wysiłki pozostały 
darem ne. Choć szukał i śród po d u ­

s z e k  i pod kanapą, zguby me znalazł.
-  Gdzie się podziały?

Pod wpływem przestrachu, że za ­
ginął cenny depozyt, pozostawiony 
jego pieczy przez Trauba, m inęło •*- 
szołomienie. Z aporrn ia ł  naw et, na 
chwilę, o ucieczce żony Wytęż.d m y ­
śli, aby sobie przypom nieć co się s t a ­
ło z kluczami.

— Czyżbym je zgubit kiedy w y ­
chodziłem za interesami na miasto? 
Niemożliwe!

Pam ięta ł  najdokładniej,  że nb.d  
klucze w kieszeni po powrocie do do 
m u Pamiętał, że dotykał ich parokro t 
nie,, włożywszy tam przypadkow o 
rękę.

Co się z nieani s ta ło 9
Nagle zbladł, zagryzł usta. a W 

głowie zrodziło-się straszliwe podei 
rżenie

-—  O na?
Zam igotał ' w wyobraźni dziwne

słowa listu, na jakie dotychczas nie 
zwrócił uwagi; „nic sądź, że jestem 
jjotworem..., wybacz mi, gdy się d o ­
wiesz o praw dziw ej mojej roli"...

—  O na? Poco? Naco? Sądzita. 
że w kask  T ra u ba znajdują  się p ie­
niądze?

Krysia złodziejką? Go o cóż inne­
go mogło jej chodzić^ gdy zabierała 
m u iklucze z kieszeni, korzysta jąc z 
jego u.śjue.nia, niżli o pieniądze. Prag 
nęła uciec, ą ucieczka bez pieniędzy 
jest niemożliwa. Wiedziała, że, on 
znaczniejsze, sum y nie posiada, więc 
po.-,tano:v 'da dobrać  się do kasy T ra u ­
ba, mniem ając, że tam  ,karny .idnai- 
(b le.

Uderzył się ręką w c/eło. W szyst­
ko 'poczynał pojmować. I buc  ika 
wina i to nagłe oszołomieni-'.

—. Co za perfidja! — Uśpiła mnie 
umyślnie, by pochwycić kiucźt- i ogra 
hic cudzą kasę!

—  Nie, należy l u u u  za wszelką ce­
nę przeszkodzić! / l e ,  cz-* zdąży? Bo, 
Krysia opuściła dom, na jm nie |  dwie 
godziny temu. Teraz gorączkowm u- 
luerał się zpowrotem, z iczerwienion
z gniewu. Choć, zgóry domyślał się, 
że T rau b  nie pozostawił, zgodnie / za­
powiedzią, znaczniejszej siany pienię 
źnej w v  cifie, chciał za wS/efką cenę 
zdradziecką dziewczynę, 1 , -ra g> 
przypraw iła  o tyle jirzykr »ś-:i i cićr 
pienia przychwycić na  gorącym u 
C7ynku przestępstwa.

—  Czy zdąży?

Po uptywde zaledwie kilku minut, 
juz był n a  ulicy i wrskoczyws/y do 
taksówki, pędził w stronę donny w 
k tórym  zamieszkiwał Traub. Przed 
domem wyskoczył i spojrzał uważ 
nie na  okna  mieszkania.

—  Zgadza się do licha! — wys-ep- 
lał z gniewem.

W rzeczy samej, choć okna parte  
rowego ap a r tam en tu  burona były za ­
słonięte okienicami, przez szpary są­
czyło się światło.

W ięc Krysia znajdowała się lam  
jeszcze? Widocznie, nie znalazłszy w 
szafie p ien iędzy^czyn iła  dalsze po 
szukiwania.

Ale, prócz b’j szpary, św.adczącej
0 obecności Krysi, drugi szczegół u 
clerzyl Turskiego.

Nieco opodal kamieniej stal iu- 
kiś mężczyzna, jakoby obserw ując  ze 
szczególną uwagą apa rtam en t Traub ł
1 stra jąc  się przeniknąć, co wewnątrz 
się tam  działo.

—  Stał, a dopiero widząc, że T u r ­
ski zbliża się w jego stronę, d rgnął 
i ją ł oddalać się prędko.

T ursk iem u wydało się, że pozna je 
tajemniczego mężczyznę.

—  Kowalec! — zawołał, lecz ni«- 
znajom y nie za trzym ał ,ię, przeciw 
nie, przyśpieszył kroku.

— Kowalec! —  co tu robisz? —  
powdorzył, lecz i ten okrzyk pozostał 
bez odpowiedzi, a sylwetka nieznaju- 
mego znikła w ciemnościach nocy.

Tunski przypom nia ł sobie o dz i­

wacznej rozmowie, jak ą  z nim miał 
n iedaw no i pokiw ał gtową. Czyż i ten 
zamierzał się dobrać do skarbca Tni- 
uba? Ale, nie było teraz czasu na dłu- 
g ie j re f lek s je  i zatrzym ywanie Ko- 
watea.

W  mieszkaniu T rauba  znajdow ała 
się Krysia! Bo, któż inny mógł się 
tam  znajdować,, i zaświecić7 światło, 
kiedy baron był nieobecny.

Zadzwonił do bramy.
—  Mjuszę koniecznie z m ieszkania 

pana  barona zabrać ważne papiery 
ją ł  pośpiesznie tłómaczyć dozorcy, 
gdy ten m u otworzył, zamierzają ' 
całą sprawę z Krysią załatwić bez

^skandalu, —  są m i koniecznie po­
trzebne...

Rad, iż w fen sposób nsprawiedli 
wił sw ą niezwykłą, nocną wizytę, mi 
n ą ł dozorcę, n i e z a u w a ż y  wszy dość 
niezwykłego spojrzenia, jakiem  go ten 
obrzucił.

Zbliżywszy się do drzwi,, poruszył 
ślamKą. Uczynił to jirawie o d ru ch o ­
wo i w nrt  się zastanowił. Co dalej r o ­
bić? Przybiegł tu pod wpływem obu­
rzenia, lecz jak  dostać się do miesz­
kan ia  T ra u b a 9 Toc drugich klticzj 
nic posiadał, a Krysia nie o tw orzy  do­
browolnie. Przecież me może wyła­
m ać drzwi, ani wzywać policji, cbcąc 
un iknąć  rozgłosu. Beznadziejne poło­
żenie! Chyba...

— Krysiu! —- wymówił i mocniej 
zastukał k lam ką. Sądził, iż nie o trzy ­
m a odpowiedzi. Tymczasem, ku  jego

zapytał baron, zamy-

wielkiernu zdziwieniu, z głębi miesz­
kania wnet rozległy się k iok i .  Raczej 
męskie, niż kobiece i drzw i rozwarły 
się szeroko.

— P an  baron?  —  wybełkotał zdu 
m iony Turski. Przed n im  stał T ra u b „ 
k tó ry  sam  drzwi otworzył.

—  Ja! —  odrzekł, nieco ironicz­
nym wzrokiem m ierząc swego sekre­
tarza. —  Rozmyśliłem się i nie w yje­
chałem! A zbyt późno b ' ło ,  by zaw ia­
domić pana. Proszę niech p an  w ej­
dzie.

Turski, niczem zahypnolyzowany, 
wszedł do pokoju Nic nie rozumiał.

— 'Cóż pana sprowadzą o tak  póź­
nej porze? 
kając drzwi za nim.

— Bo. bo. —  jął bąkać, nie wie­
dząc teraz ani jak wytłum aczyć swe 
obecność.

— Zaszło coś niezwykłego?
— Właściwie...
—  Co? Właściwie? —  pow tórzył1 

Traub, niby nie rozumiejąc i baw iąc 
się zmieszaniem Turskiego.

Pojął, że m usi dać jakieś logiczne- 
wytłómaezenie swej niezwykłej wi-
'y t y -

—  Byłem niespokojny -  począł—  
czy kto nie zakradł się do m ieszka­
nia pan a  bar-ona, bo, przechodzą* 
przypadkowo, przez szczeliny w okK 
n k a c h  spostrzegłem światło

Uśmiech przebiegi po tw arzy  Tra 
uh r..

(D , e. n .)
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